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^ a ad p ła ta  w ynosi we L w ow ie:
Rocznic 1̂ , z! — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 z!. 

5f! ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., *» pr»“9yłkę 
io domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie 

i  prr—Tłka pocztową w państwie anstrjackiem. rocznie 
24 zł. — pół, ocznie 12 zł. — kwartalnie 6 z? _  
miesięczni 2 zl 

Z przesyłką p o c z t o w ą  z a  g r a n i c ę  dn cciych Niemiec rocznie
50 marek — kwartalnie ^  marek 50 tenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie £0 
franków — - kwartalnie 20 hachów.

Hiwo Redakcji ^Dziennika Polskiego,* pif;1 Mc.r;acVi 
liczba 6 » 7 ~  Telefon Nr. 17).

R ęk op *s - w R ° d i\ k c } « n ie  zw raca . 

tfoipM- „Ozloniilita roinklKOff" kńtrtolft 8 «

We Lwowie Piątek ilaia 25 Listopada 1898 R o k '

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują w e L w ow ie :
B inro A d m in is tra c ji „D zien n ik a  P o lsk iego ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ien n ik ów  Ludwika 
P lohna, nlica Karola Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasensteia t  Vogler, (Otto Haas'.. 
M. Dukes H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RndoL 
Hossę i J. Danneberg; w Paryża: C. Adam 3H. 
rue de Varenne

Ogłoszenia przyjmaje się za opłatą IO  centów od edneg* 
wiersza drobnym drakiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wierxz W  ct.

Prywatne korespondencje 19 i nekrolog)* 90 centów e ! 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 *■/, centa od wyrazu. Pomieszkanii 
i sklepy pa 1 ct. od wyraz o

Rskiiwy w rnbryoa NidMłtoa 30 et »d wle**łt»

1! Czas odnowić przedpłatę !!
„DZIENNIK POLSKI”

kosztuje

we Lwowie:
kwartalnie zł 4*50 ct. 
miesięcznic zł 1*50 ct

na prowincji:
kwartalnie zł. 6- -  ct. 
miesięcznie zł. 2 - ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prenum eratorowie .D ziennika Polskiego* m ogą 

prenum erować

po zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobi t(w ra z  z krojem  i d o ­

datkiem pow ieściow ym )

„ B L U S Z C Z ”
p o  c e n ie :

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1‘50ct. 
mlesleczniezł. -  '50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2'40 ct 
miesięcznie zł —  -80 ct

Prenum eratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 
nabyw ać kalendarz hum orystyczny

„ Ś M I G U S  A “
po zn.żonej c m ie  40  ct. (wraz e przesyłką

pocztową).

Biała i Cieszyn.
Lwów 24 listopada.

Na dw óch  punktach kresowych rozgrywa 
się a nas walka z niemczyzną, napierającą naj- 
niegodziwszymi środkami. W iadom o już na jasi 
pom ysł nieludzki wpadli fabrykanci niemieccy 
w Białej, ażeby zniszczyć tamtejszą Bzkołę pol­
ską. Postanowili pozbawiać chleba naszych ro­
botników , kształcących dzieci w ojczystym  ję ­
zyku. 0 ’ óż akcja ta zdaje się być zorganizo­
wana jednolicie, bo jednocześnie prawie taka 
sama myśl wyłoniła się w Cieszynie, Ędz>e 
takie do s / l u  doprowadza . lib e ra ln y ch " Niem­
ców  założenie polskiej szkoły Indow ej, liczącej 
już 170 dzieci. Dziennik Silesia znany z tego, 
te byt sw ój zawdzięcza tylko .h ecy*  antipoi-
skiej wystąpił z artykułem, naw ołującym  Niem­
ców  do takiego sam ego bojkotu, jak w  Białej, 
względem rodziców , którzyby chcieli posiać 
dzieci do- n k s iy  polskiej. Z  tego pow odu za­
mieszcza cieszyński korespondent Nowej Refor­
my następujące uw agi:

—  .G roźba  bojkotu jeśli nie jest śmieszną, 
to w kaidym  razie tak głupią, że można sobie 
pow iedzieć: .S trachy na Lachy*. Na ha^ło od ­
bierania pracy rodzicom , posyłającym  dzieci do 
szkoły polskiej w  Biały, odpow iedzm y jedn o- 
zgednie bojkotow aniem  fabryk w Bielskn i Bia­
ły —  a patrjotyzm  niemiecki pryśnie, jak  bańka 
mydlana. Gróźb cieszyńskich nie można brać 
również na serjo. Niechaj Silesia zapyta Niem - 
caszków cieszyńskich, kto komu może grozić 
b o jk otem : czy‘ fabrykant, żyjący z pracy pol­
skiego robotnika, lub kupiec, którego utrzymuje 
przy życiu lud polski, kupu,ącyP Niech będzie 
bojkot, i owszem 1 Będziem y się spokojnie przy­
patrywać, jak cieszyńskie kupczyki jedan za
drugim  będą zwijali sklepy, opuszczeni przez 
polską ludność. Dobrze na tem wyjdą, będą 
mieli więcej czasu na agitację prze' iw polskości 
na wyśpiewywanie swych KnodeUieder.

Polska szkoła ludow a musi b>ć otwarta i 
to iak najprędzej. Mieszkając w A ustrj;, a nie 
w  H onolulu, mamy do tego prawo Nawet to 
nic nie pom oże, że szląskie władze krajowe

nientożliw e całą tę piekącą sprawę przeciągają, 
i że starostwo cieszyńskie, m im o obietnicy i 
obowiązku s ojego nie raczyło do  dziś dnia 
zawezwać na inkwizycję rodziców  nowozapisa- 
nych dzieci. S ikoła  w C eszynie z polskim ję­
zykiem wykładow ym  powinna być i być m us1. 
Od tego żądania ani na krek nie odstąpimy. 
O tem też muszą pamiętać nasi posłow ie do 
sejmu opawskiego. Opuścili oni 9e jm ; warun­
kiem brania udziału w  dalszych obradach musi 
być unorm owanie stanowcze spraw narodow o­
ściow ych na Szląsku.

Jednem z pierwszych ich żądań musi być 
otworzenie natychmiastowe polskiej szkoły lu­
dowej w Cieszynie. Niechaj raz wreszcie za­
przestaną nauczyciele niem ieccy pastwić się nad 
naszeDM dziećmi, niechaj nie wzniecają w dzie­
ciach pogardy kn m ow ie macierzystej, obrzuca­
jąc ją  błotem  w yrazów , niechaj — jednem  t lo - 
w em  — Niemcy w szkole nie rządzą nami, bo 
nie m ają do tego najmniejszego prawą. Niechaj 
sądy mają urzędników Polaków , lub ludzi, zna­
jących  ten język dokładnie w słowie i piśmie, 
aby tego. który ukradł cygara, nie zasądzano 
za kradzież zegarka, aby nie działy się tam p o­
dobne inne śmieszności, aby lud mial sędziów, 
ieey ri;u są potrzebni, bo  opłaca ich swemi p o ­
datkami*.

Za kulisami sprawy Dreyfusa.
P o l  takim tytułem ukszal się nareszcie 

tak szumnie zapowiadany pierwszy zeszyt wy­
nurzeń Esterhazego. Zeszyt ten rozpoczyna się 
aresztowaniem .u lana* i Małgorzaty Pays, op i­
suje śledztw o w sprawie depesz, podpisanych 
.B lanche* i .Speranza*, wypuszczenie go z wię­
zienia La Sanić i stawienie przed radą ankiety, 
a kończy się ucieczką z Paryża.

Mieszkał u pani Pays, a ponieważ wiedział, 
że policja pilnie go  śledzi i czuwa nad każdym 
ji go krok iem , przeto raz w chodząc do dom u 
skrył się za drzwi i czekał chwilę, aby tym 
sposobem  dać poznać tropiącym  go, że zostaje 
w  dom u. Tym czasem  nadjechał wóz, rozw ożący 
po mieście towary m odne, Es'erhazy wskoczył 
doń  szybko i odjechał, poczem . gdy był pe­
w n y ,łże  go nikt nie śledzi, wsiadł do om nibu­
su i udał się na dw orzec kolei północnej. Uciekł 
dlatego, że bezmyślne i obrzydliwe aresztowa­
nie Henryego pouczyło go o zamiarach rządu, 
które zresztą już przedtem były mu znane. 
Biedny Henry znalazł się w tak okropnem  p o­
łożeniu, że jeżeli go nie zam ordow ano, to przy­
najmniej zmuszono do sam obójstw a. Henryego, 
który wiedział za wiele i stał się zbytecznym , 
pośw ięcono na ołtarzu racji stanu, a Esterhazy 
wiedział, że go  czeka ten sam los. Sfałszow a­
nie dokum entu nie obciąża Henryego, ro się 
pokaże, gdy kiedyś cala prawda w ejdzie na 
wierzch

Esterhazy obstaje przy tem , że D r e y f u s  
j e s t  z d r a j c ą  i że P itą ia rt sfałszował kartę 
poczty pneumatycznej t. vw petit bleu Dalej 
zarzuca Billotowi, iż nie dość brał go w o p e k ę  
i n e pozw olił mu się bić z Clpmenecau i z R ei- 
nachem. lecz żądał, aby wyzwał Picąuarta, który 
pojedenku nie przyjął.

Dalej opow iad i Esterhazy, że podczas re­
wizji sędzia śledczy Bertulus polecił, aby między 
nim a Esterhazym zunjdowal się zawsze ajent 
policyjny.

.O baw ia ł się m oże — pisze Esterhazy — 
żo wepchnę mu żelazo w  piersi. Rzeczy m oje 
przeszukano jednak wściekle troskliwie. Gdy 
chciał;m  przytem z?p :ąć odemkniętą sprzączkę 
u kamizelki, rzek! Bertulus zdław ionym  gło e m :

— Trzym ajcie go, do dj b la !
— Prze eż — odparłem  —  nie przeszko­

dzi:/. mi pan w przyprowadzeniu mego u b r a n i a  
d > porządku, a prócz teg > muszę panu pow ie­
dzieć, że jeszcze nie jadłem omadu.

— Ja także nic.
— C o mi do tego. Jeżeli można w wa- 

szem więzieniu palić, to z ib iorę  z sobą fajkę.
—  Dopóki pan nie będziesz skazany, wol­

no panu nal ć !
Charmant!

T o  aresztowanie przypisuje Esterhazy P i;-  
ąuaitow i, który zwrócił uwagę .sw eg o  przyja­
ciela* B*rtulusa na Krystjana Esterhazyego. T u  
cytuje Esterhazy kilka ustępów z przesłucha­
nia w śledztwie.

—  Gdzie pan widział, aby Esterhazy p o ­
pełniał fałszerstwa? —  zawołała pani Pays. —  
Nie ma się czego obawiać p a n a , gdyż za ka­
żdym razem, gdy coś robił, to było to na 
rozkaz.

B e r t u l u s :  Oto właśnie chodzi. Nietylko 
państwo ob o je  jesteście skom prom itow an i; będą 
jeszcze inni, wysokie, bardzo wysokie oso­
bistości.

P a n i  P a y s :  (iron iczn ie ) M oże pan przy- 
aresztujesz cały sztab jeneralny ?

B e r t u l u s :  (z uśm iechem .) D o p ióropu ­
szów jeszcze na razie zbliżyć się nie można, 
ale już my ich dostaniemy.

Bertulus zalecił w ystosow anie aktu oskar­
żenia przeciwko Esterhazemu i pani Pays, pro- 
kuratorja jednak poleciła zaprzestać dalszego 
śledztwa.

.C tra ig n a c  — pow iada Esterhazy —  nie 
ukrywał ptzedemną, iż osobiście nie jest mi 
przychylnym , ale z racji stanu zdecydow any 
jest interw eniować na m oją korzyść, a gdy mu 
powiedziałem  o stronniczem zachowaniu się 
Bertulusa odparł m inister: O tego nie m a się 
co troszczyć. R ozpoczniem y akcję rządow ą. T o  
już będzie m oją rzeczą.

Osobistą niechęć Caraignaca tłumaczy Ester­
hazy dawną waśnią rodzinną. Ojciec Esterha­
zego byl zwolenn kiem Napoleona, a przeciwni­
kiem jenerała Gayaignaca. Dalej pisze Esterhazy, 
iż gdy wniósł podanie, aby mu pozw olono w y­
zwać Pii ąuarta, w rzucono je  po prostu do kosza 
i dano mu radę, rów nającą się rozkazowi, aby 
siedział cicho. ,N ie miałem nawet prawa w y ­
brać sobie z m ych oszczerców  tego, na którego 
napaści odpowiedziałbym  pchnięciem szpady*.

Przed radą dyscyplinarną oświadczył Ester­
hazy, iż byl narzędziem sztabu jeneralnego, na 
co  posiada dow ody. T o  jest punkt, na którym  
zwolennicy Dreyfusa nie mijali się z prawdą. 
Esterhazy był ś*epym w ykonaw cą otrzym anych 
rozkazów, a to dopiero ostatni gabinet zaczyna 
go podejrzy wać o to, iż działał na własną rękę. 
Sztab jeneralny, któremu niewinność Esterha­
zego była znana, pracow ał nad uratowaniem go. 
Dalej dow iódł Esternazy, iż artykuł w Librę 
parole podpisany .D ii i*  nie pochodził od  niego, 
te hsty jego. pisane do prezydenta, były mu 
dyktowane. Listy do pani Boulancy pisane były 
przed laty 17. Zbrodnia, karana śmiercią, prze­
dawnia się w latach 10 —  i za te listy chciano 
mnie teraz skazać. Rada dyscyplinarna uwolniła 
Esterhazego, Cavaignac jednak na własną rękę 
wykluczył go z armji.

„Amerykanizm" w kościele.
Niezadługo tna w ydać aapież encyklikę w 

sprawie tak zwanego .am erykanizm u* w ko­
ściele, która będzie miała ogrom ną doniosłość. 
Jeden z inform atorów  Politische Correspondent, 
stojący w bliskich stosunkach z kołami w aty- 
kańskiemi, pisze o te m :

.D yskusja nad zasadami amerykanizmu

stała się b a rd /o  o ży w on ą  wskutek broszury, 
jaka się ukazała przed niedawnym czasem w 
druku. Publikacja ta była pewnego rodzaju 
pam fletem , wym ierzonym  przeciwko najw ybi­
tniejszym przyw ódcom  kościoła katolickiego w 
Stanach Z jed n oczon ych , kardynałowi G ibbon- 
sow i, m onsignorow i Keane, a szczególnie prze­
ciw ko zmarłemu przed kilku laty założycielowi 
zakonu Paulinów, o. Heekerowi, którego m ożna 
uważać za glow nego sprawcę ruchu am erykań­
skiego.

Broszura ta miała przedewszystkiem na 
celu dow ieść, że o. Hecker i jego zwolennicy w 
wielu punktach wyznawali bardzo w ątp liw e, a 
nawet heterodoksyjne zasady, t j. błędne i prze­
ciwne nauce kościoła. Antiamerykaniści umieli 
na ten pamflet zyskać imprimatur papieskie i 
chcieli w ogele  przeprowadzić to, aby biografja
o. H eck era , która w  katolickich kolach wielu 
krajów  znalazła ogrom ny pok lask , postawioną 
została na indeksie książek zakazanych. Donie­
siono m ianowicie z tej strony kongregacji inde­
ksu , że wspom niana biografja zawiera niebez­
pieczne zasady, i na podstawie tego żądali za­
kazania je j. Antiamerykaniści spodziew ali się, 
że ich zabiegi uwieńczone zostaną pom yślnym  
skutkiem, ponieważ było wiadom em , że dyspo­
zycje, które przeważały w tej kongregacji, były 
w rogo usposobione dla ami rykanizmu. Teraz 
jednak nastąpiła nagle zmiana w sytuacji.

Paj ież rozporządził, aby śledztwo w spra­
wie amerykanizmu odjęte zostało kongregacji 
indeksowej i przydzielone zostało komisji kar­
dynałów , wyznaczonej ad hoc. Ma ona polecenie 
w ypracow ać w tej kwestji sprawozdanie, poczem 
dopiero papiet pow eźm ie postanowienie.

Zw rot ten już sam  przez się oznacza klę­
skę antiamerykanistów, gdyż nie m ogio ulegać 
najmniejszej w ątpliw ości, iż kongregacja inde­
ksowa potępi biografię °- Heckera. Prócz tego 
słychać z dobrze poinform ow anych k ó ł ,  że pa­
pież przygotow uje encyklikę, w której zgani 
wystąpienie i sposób prowadzenia walki anti- 
amerykanistów. W kolach kościelnych przypu­
szczają, że pism o papieskie położy koniec kam- 
panji, jaką prowadzą pewni nietoleranccy fana­
tyczni katolicy przeciw ko liberalnym , pełnym 
miary dążeniom amerykańskiego katolicyzm u.

Jak w iad om o, kilku katolickich pisarzy w 
N iem czech , a szczególniej profesor Schell w 
sw ojem  dziele: .K atolicyzm  jako zasada p o ­
stępu* i dr. Mńller w swej broszurze: .K a to li­
cyzm  reform y*, wzięli mniej lub więcej otw ar­
cie stronę idei amerykańskiej, z którego to po­
w odu napadła na nich gw ałtow nie pewna część 
prasy katolickiej. Encyklika papieska w tej 
kwestji, sądząc po wszystkiem, co  dotychczas o 
niej w ia d om o, wywrze z pewnością jak najle­
psze wrażenie.

Z izby sądowej.
Kraków 24  listopada.

(Dapesza telefoniczne Dz mi. Pol.).
(OsaukaAcae praktyki a losami tureckimi).

Izrael krakowski ma dzis wielkie rozkosze. 
Rozpoczęta się bow iem , trzy tygodnie trw ać m a­
jąca rozprawa z pow odu  oszukańczych praktyk 
tutejszych żydów  z losam i tureckimi, przez trzy 
tygodnie zatem trw ać będą w sali sądowej dia 
* hciwej tego rodzaju nauki i ciekawej rzeszy 
żydowskiej wykłady bezpłatne o sprytności i 
bezczelności żydowskiej, o rozm aitego rodzaju 
sztuczkach i podstępach szacherskich. T o  też 
żydzi rozchwytali bilety, a przed kryminałem 
czerni się od  rana ich masa, czekająca niecier­
pliwie otwarcia sali sądow ej, spiesząca po na- 
usę i wrażenia.

Nareszcie otw arto salę. Zapełniła się ona

po brzeg: tak na dole, jak na ;alerji. Samo 
żydostwo w szędzie; zaduch ogrom ny. Obwinieni 
w liczbie 12 siedzą rzędem jeden przy drugim ; 
wszyscy odznaczają się typow ym i rysami. Co 
za galerja faryzeuszów i kupczących pieniądzrai 
dla malarza. Jeden z obwinionych jest ojcem  
13 dzieci. Cała ta masa to przeważnie żywioł 
napływow y.

R ozpraw ie przewodniczy radca dr. S c h n e y - 
d e r ; jako wotanci zasiadają pp. K a t y ń s k i  
i C l i r z ą s z c z y ń s k i .

Na początku odczytano obszerny akt oska­
rżenia. T reść jego następująca: Prokuratorja 
państwa w  Krakowie oskarża 1. Leopolda R ei­
nera. rodem  z Kobylan, zamieszkałego w Kra­
kowie, religji m ojżeszowej, lat 35 liczącego, 
stanu w olnego, właściciela kantora wymiany 
o to, że w ciągu roku 1894 1895 w Krakowie 
w zamiarze nadania obligacjom  prem jow em  ture- 
ckiem, a m ianowicie otomańskiej pożyczce pre- 
m jowej (losom  tureckim) z r. 1870 na 4 0 0  fr. 
opiewającej pozoru  obligacyj m ających w myśl 
ustawy z d. 28 marca 1889 1. 32 dz. p. p. 
prawo obrotu  w królestwach i krajach repre­
zentowanych w radzie państwa, zaopatrywał je 
zużytemi i z innych dokum entów odlepionem i 
markami stem plow em i, tudzież falszywemi p ie­
częciami głów nego urzędu podatkowego w K ra­
kowie, g łów nego urzędu clnw ego w Bernie, 
urzędu podatkow ego w Bochni w Banden, 
w W ih rin g , w W ieliczce i urzędu stem plowego 
w W iedniu, i w ten sposób ostem plowane 
wspom niane obligacje puszczał w obieg, przez 
który to podstępny czyn, wedle jego  zamiaru, 
państwo w sprawie nadzoru nad obrotem  obli- 
gacyj prem jow ych, a nabywcy tych obligacyj 
szkodę 300  zl. przenoszącą ponieść mieli, oraz : 
2. Judę Taffeta lat 28, 3 Mojżesza Neufelda 
lat 39, trafikanta, 4. Aleksandra Bernsteina 
z Podgórza lat 38, handlarza ja j, 5. Izaaka 
Neufelda wekslarza, 6. Abraham a Hirscha Neu- 
telda I. 44 , wekslarza, 7. Rubina Neufelda 1. 
70, właściciela realności, 8. Samuela Possa, 1. 
32, faktora, 9. Chairna Lednitzera 1. 48  weksla­
rza i spekulanta giełdow ego, 10. Jonasza A nis- 
felda 1. 52. wekslarza, 11. Józefa Sping&rna 1. 
29, 12. Schaję Reinholda 1. 35, kupca, że
w tymże czasie i w m iejscu przez sprowadzanie 
z Paryża m eostem plow aoych wspom uianych 
wyżej losow  tureckich i przez dostarczanie ich 
Leopoldow i R einerow i, względnie przez dostar­
czenie zużytych tutejszych marek stem plowych, 
lub funduszu pieniężnego, potrzebnego na zakup- 
no za granicą wspom nianych losów  tureckich, 
rozmyślnie byli pom ocnym i Leopoldow i Reine­
row i do wykonania czynu karygodnego, popeł­
nionego przez niego.

W  pow odach aktu oskarżenia czytam y:
Ustawa z dnia 28. marca 1889 roku 1. 32 

dz. p. p. między innemi zawiera postanowienie, 
iż wszystkie zagraniczne państwow e obligacje 
prem jow e albo tylko pod  gwarancją państw 
zagranicznych wydane obligacje prem jowe, pu­
szczone w obieg przed dniem 1 marca 1889 
roku, w inny b y ć  w przeciągu dni trzydziestu po 
ogłoszeniu tej ustawy zaopatrzone znaczkami 
stem plow ym i i w tymże czasie zgłoszone oraz 
przedłożone urzędom  stem plowym  względnie 
podatkowym  do przestęplowania pieczęcią w spo­
mnianych urzędów , inaczej jako wyjęte z obiegu 
nie m ogą być przedmiotem ważnego kontraktu, 
a nadto posiadacz tego rodzaju nieostem plo- 
wanycŁ należycie obligacyj prem iow ych, prócz 
utraty tego rodzaju papierów  w artościow ych 
ulegających konfiskacie podlega karze pienię­
żnej w ynoszącej jednę piątą względnie dwie piąte 
części w artości nom inalnej, tego rodzaju naby­
tych papierów  w artościow ych.

W ykonaw cze rozporządzenie zalicza do

O
1* .

rv  a j  m ł o d s i .

1.
Zm rok w iec/orn y  zapada nad rów nym , 

płaskim, daleko widnym  krajobrazem . Lato 
umiera. P o nad polam i rozścieliły się delikatne 
ioletow e m gły, nakrywając je  gazą fantasty­
czną, układającą się w  dziwaczne zw oje i skręty. 
Panuje tu cisza przyrody w odpocz.ynku, om dle­
nie spokojne i smutek i L ok reślon y , jak sny 
bez kształtu i treści. Dusza trąci sw oje p o ­
czucie osobiste, rozlev a się, robi eteryczną, 
rozchwianą, rozżaloną czegoś, spragnioną cicho 
i niewyraźnie. Z tysiącznych, zaledwie d os ły ­
szalnych dźw ięków  wieczoru wije się niezna­
cznie uroczynty welon tęsknoty zaświatowej 
i w olnym  m rocznym  powiewem  opierścienia 
wszystko dokoła.

Takim nastrojem  przesycone są poezje p. 
Zdzisława Dębickiego*), zdaje się najmłodszego 
z m ieszkańców m łodego polskieg 0 Parnasu. 
T om ik  o 144 str. dzieli się na g m py 0 chara­
kterystycznych tytułach: .Ekstaza*, .W iosn a* , 
.N ad  m orzem *, .Skargi* , «W izje* , , R 0z- 
^ • m k i* . D obry B o te ! W  tych czasach m ając 
lat kilka m iewa się już bardzo
głębokie rt>*dź«ięki i robi się krzyżyk nad 
światem i i rgo  ponętami. Miejmy jednak na­
dzieję, & *° nie tyle skutek przeżycia
■ię i baukructwa rzeczywistego, ile pociągającej 
atm osfery współczesnego Parnasu, na którym 
snują się m gły pessymizimi.

M łode dusze są dziś tak bardzo wrażliwe. 
T roch ę przefllozofow snia stę, tro chę osobistych 
rozczarow ań i mamy już g o to w y  tom ik pcezyj, 
w którym  ani jeden akord w esoły nie dzwoni>

*) Zdristaw Dębicki: .Ekstaza*. Poe*,e. Lw6w
ltwą. Hailidem Towarzystwa wydawa1112̂ 0 we Lwowie.

Oczywiście trzeba jeszcze talentu, a ' y tę wcze­
sną rezygnację wyśpiew ać ładnie. P. Dębicki 
umiał to zrobić i dlatego ani nie za< hw ycając 
się jego p esym izm em , ani kiwając nad nim 
głow ą z dr brotliw ym  uśmiechem dobrze napeł­
nionego żołądka, m ożem y przeczytać jego  w ier­
sze i mieć od nich chwilę szczerego zado­
wolenia. Nastrój ich nie jest robiony, w  wier­
szu dźwięczy czysta, naiwnie spowiadająca się 
dusza i prostota, którą się w form ie tak dosko­
nałej spotyka po raz pierwszy od kilku lat p o ­
między najm łodszym i bardami.

Od sam ego początku już wkraczamy w o - 
gród, w którym  kwitną same tylko smutne 
kwiaty. P o ślicznej .E łstazie*  p rozą , prow a­
dzi nas poeta w kraj sw ojej zawcześnie zwię­
dłej wiosny. Powietrze jest tu jeszcze gorące 
' drgają: e, ale już w marzycielsktcm napięciu 
ducha czuć pierwsze echa znużenia. W  m iłość
Wlerzr  poeta tylko w połączeniu -  czarem 
przyrody.

»  V*tewska p-zyjdzie Pani,
n  not p'« kny giermek Maj,

nzsteioscj się w zachwycie
• t ' e*nny g?i...

I świat rozszepce sie echami
Niedomówioaych c.ch.ch słów

WtedyiP'i}  z 7  ? "kocharn* mów IBa jeśli w t a k i e j  pnw,68z;,.hwjl|
Że miłość -  n,ud°y szat,
Prawdziwej wiosny w swojem i yciu 

Nie będzie*2 nigdy mial...

.N ad morzem* chodzi już fantazja m ło­
dego poety zupełnie znużona i senna, ażeby w 
.Skargach" r zżalić się ci: nem L aniem . W  mgłę 
tęsknoi częgto bezprzedm iotowych mięsza się 
ton osobistego zawodu. Naturalnie, jeżeli gdzie, 
to tułaj —  .szukajcie kobiety!* Jak zawsze 
w ogniu takich sm utków wypalają się wszeUie 
społeczne instynkty i zostaje się sam otnym ,

pp za nawiasom interesów, rozgryw ających się 
na stadniczej arenie życia.

Zn miast iść w przedniej wieku straży 
I jako prorok stanąć w ttum:e,
Który s ę ehę ią czynu żar y 
Lecz zdi być się na czyn nie umie,
W muszli się własnej zamknąć wolę 
I życie w ciszy wieść ślimacze.,.
Po cóż na szersze rwać się pole,
Kiedy tam ciebie n.e zobaczę?

Tę samą myśl w ypow  ada i gdzieindziej, 
jakkolw iek w sposób mniej prosty i wdzięczny. 
W olim y tę śjjczną spowiedź chwilowo zapewne 
znużonego serca, od  miotań się, w  których 
musi być koniecznie modna .p ogard a  dla tłu­
m u*, ni : mająca ściśle biorąc wiele wspólnego 
z osobistym  smutaiem. W  .W iz ja ch *  w ycho 
chodzi p o ita  z granic ściśle osobistego ,ja *  i 
wyraża sw oje lekceważenie bolesne życia w s p o ­
sób bard /o  artystyrzny.

..Idę samotny. Nic na bój,
Nie w nowych świtań słaby brzask 
Jeno gdzie gna mnie smutek mój,
W dal niezmierzoną, w dal bez końca,
Gdzie lest mistycznych utud blask 
1 przestrzeń, cichą pieśnią drżąca.

Ro.;płynięcie s;ę to w nirwanie maluje 
jeszcze lepiej w początkowych strofach w iersza: 

Przez jakieś morze wielkie, sine,
Wś ód huczącego grzmienia fal,
W błękitną, jasną, cichą dal 
Na wątł-j marzeń łodzi płynę 
Rytm czne wioseł pluski słyszę
I łódź mknie szybcej, niżli ptak,
A srebrnej drogi jasny szlak 
Zapada za nią w sen i ciszę...

Jcszi ze inny u stęp ;
Moje marzenia dziś się roztopiły 
W cis-ę błękitną i w szemranie fali..
Wszystko mi jedno, czy że słońce pali 
Cciłą jasnością rozognionej bryły 
Czy tli się tylko, jak kaganiec —
Dosyć... N.e pójdę już na szaniec.

W vjątki te dadzą czytelnikow i pojęcie o na­
stroju i form ie p. D ębickiego. Pierwszy jest

szczery, można go odczuć i wżyć się w niego, 
drugi — znamionuje łatw eść artystycznego w y ­
rażania myśli. W iersz jest m elodyjny, płynny, 
ma w sobie reminiscencje cicho dźwięczącej 
muzyki. Nadaje się on zwłaszcza do m alowa­
nia smutku i wrażeń łagodnych. Nawet bezpo­
średnie posiadanie kobiety nie mą i tych śli­
cznych tonów  m olow ych , nie w prow adza drga­
wek namiętnych. W  wierszu ,W  lesie* m ów i 
p o e ta :

Przytul się do mnie. Zamknij jasne oczy 
I cała kamień się w subtelny słuch...
Z brzozy płaczącej zielonych warkoczy 
Wnet ku nam wyjdzie leśnych polan duch 
I szereg fannów wesołych wyskoczy,
I z drzew kwiecisty strząśnie na nas pneh...
I zapomnimy, że jest jikieś życie 
Które jak morze rozhukane grzmi,
Że burze Linią każdy kwiat w rozkwicie,
Wszystkie niwecząc nłndy i sny,
I będziem marzyć, aż o blaskn świcie 
Zbndzą nas chłodne srebrnej rosy łzy...

W  niektoryth poezjach spostrzega się w pływ  
Tetm ajera, w którego p. Dębicki wczytywał się 
widocznie. Z  wdzięczności poświęcił mu nawet 
wiersz, w którym  powiada, że p. Tetm ajer .w  
gronostajow ym  płaszczu chodzi i na książęcym 
siada tronie*, w pływ  ten jednak nie byl 
tak silny, ażeby po za kilku cechami naślado- 
wniczemi nie pozostała własna fizjognom ja au­
tora. Mimo pokrewieństwa z tam tym  poetą ma 
ona dość oryginalaych rysów , a różni się od 
n ifgo  eichym, łagodnym  sposobem  opisywania 
swoich smutków i .rozdżw ięk ów *, które wbrew 
nazwie zachowują zawsze harm onję.

Przyzwyczailiśmy się w każdym n ow oog ło - 
szonym  tom ie m łodych poetów  znajdow ać oprócz 
własnych tęsknot i bó lów , także ogólniejsze 
creda, imieniem szerokiego kota tak samo pa­
trzących na świat. Dużo w tych wyznaniach 
wiary było nieraz koturnu i pozy. P. Dębicki 
imieniem swego pokolenia odzyw a się szczerze

i bez owijania się w troskliwie udrapow any 
płaszez. M ówi ta k :

Sceptycyzm chodii między lndzł 
I ziarna smntku sieje.

Zwątpienie gorzkie w sercach budzi 
Zabija w nich nadzieję. .

Ramiona nbrał w czarną togę 
Na nogach ma sandały...

Wyszedłszy z G ecji w długą drogę 
Świat zwolna obszedł cały...

Kiedy do mojej przybył chaty
Do dmzy wdarł się młodej.

Zrywałem w życiu jeszcze kwiaty,
I z nich sączyłem miody.

W godzinę duchów późną porą
Wszedł do mnie o połnocy

I ledwo wyrzekł sł6w kilkoro 
Jnż byłem w jego mocy.

I zapytałem się: dlaczego
I po com jest na świecie?

W rozpaczy odtąd dni me biegą
Zwątpienie pierś mi gniecie.

A starzec poszedł sobie dalej 
Ubrany w czarną togę...

Gdzie stanie, ołtarz jakiś zwali 
I znowu idzie w drogę.

I tak obchodzi całą ziemię
I szczęście ludzkie burz;,

Nie spocznie nigdy, nie zadrzemis 
I nigdy się nie znnźy.,.

Jest to daleko piękniejsze od  licznych .w y ­
znań w iary*, jakie z wyżyn Parnasu sypią się 
na głow y .nędznego llum u*. Mimo szczerego 
m oże nieraz pessymizmu tamte bywały zbyt 
wyszlifow ane, często pretensjonalne i nadęte. 
R ob iły  wrażenie wynurzeń człowieka, który 
wprawdzie doszedł do zupełnej nicości życia, 
m im o to jednak nie zapomina pisać na elegan­
ckim chińskim papierze listow ym , m oże nawet 
perfum ow anym . P. Dębicki nanjgal tak, jakby 
dla siebie. Na kartce wyrw anej z notatki.

A . Chołoniewski,
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rzędu wyszczególnionych tu wyżej zagranicznych 
obligacyj prem iowych, także otom ańiką p o ­
życzkę prem iową (losy tureckie) z roku 1870, 
wartości nominalnej 400 franków i oznacza dla 
każdego z tych losów , jako należytość stem ­
plow ą po 1 zł. 25 ct., a zarazem podaje szcze­
gółow e przepisy co do spisywania w spom nia­
nych papierów w artościow ych i odnośnych w y ­
kazów, na podstawie których sporządziło na­
stępnie ministerstwo skarbu wykaz wszystkich 
losów  tureckich, nprawnionycb do obiegu w kra­
jach  reprezentowanych w radzie państwa.

U rzędow y wykaz, obe m ujący spis w szy­
stkich losów  tureckich, uprawnionych do obiegu, 
stanowi podstawę do ocenienia, czyli dany los 
turecki ma u nas prawny obieg, b o  niezam ie- 
szczenie losu tureckiego w  ow ej konsygnacji 
urzędowej dow odziło, iż takowy był sprow adzony 
z zagranicy p o  terminie, zakreślonym w usta­
wie do zgłoszenia.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że pań­
stw o otem ańskie zaciągnąwszy w r. 1870 po­
życzkę 792.000 000  franków, em itow ało w tym 
celu losy prem iowe, z k 'órych  każdy opiewał 
na 400 franków, że atoli w skutek późniejszego 
zaprzestania wypłaty kuponów  i wygranych tych 
losów , kurs tych papierów wartościow ych ob ­
niżył się był tak dalece, że jak to w iadom o przed 
kilkunastu laty w ynosił u nas od 10 — 12 zł 
Kiedy z biegiem  lat następnych państwo oto - 
mańskie zaczęło wypłacać posiadaczom w spo­
mnianych losów  przypadłe wygrane, a ustawa 
na wstępie pow ołana wzbroniła dalszego w prow a­
dzania tych losow  d o  naszego państwa, rzeczone 
losy tureckie, uprawnione tu u na3 do obit-gu, 
stały się więcej poszukiwane, nadzieja łatwej 
wygranej zachęcała niejednego do naoycia ta­
kiego losu, zaczerń poszło, że kurs losów  turec­
kich, uprawnionych w  naszem państwie do obiegu, 
podniósł się znacznie, gdy tym czasem  giełdy za­
graniczne, a zwłaszcza giełda w Paryżu, będąca 
po r. 1889 głów nym  rynkiem zbytu losów  tu­
reckich, notow ały kurs wspom nianych losów  da­
leko niżej od naszego i tak np. w p erwszej 
połow ie stycznia r. 1894 kurs losów  tureckich 
w Paryżu wynosił po  9 8 — 99 frank., gdy tym ­
czasem na giełdzie w W iedniu wynosił 57 zł. 
80 ct. i wyżej, a w ięc kurs wiedeński był wyż­
szy od paryskiego blisko o 10 zł. W l pcu 
1894 r. kurs wiedeński w spom nianych losów  
wynoail przeszło 70  zł., gdy tymczasem w Pa­
ryżu nie dochodził 120 frk .; w styczniu 1895 r. 
kurs wiedeński wynosił około  75 zł., a w  tymże 
czasie w  Paryżu kupow ano te same !a«y po 
64  z ł . ; w  maju 1895 r. kupow ano te losy w 
Paryżu po 154— 155 fr.. a równocześnie ich 
kurs w W iedniu wynosił od  85 50 ct.— 87 50 ct. 
Ta różnica kursów między giełdą wiedeńską, a 
paryską wynosząca co najmniej 10 zł. i trwale 
podnoszenie się kursów losów  tureckich, zwróciły 
uwagę spekulantów, którzy nie zważając na za­
kaz i Dostanow en ia  ustaw y, pow ołanej na wstę­
pie, poczęli sprow adzać z Paryża cale masy lo­
sów  tureckich i pozbywali je  na giełdzie w W ie­
dniu jako losy uprawnione w naszem państwie 
d o  obiegu, nadając im pozór tych ostatnich lo­
sów  przez ostem plowanie i zaopatrzeuie ich pie­
częciami urzędowem i, tak jak to przepisuje 
wspom niana ustawa.

W  tej n iedozwolonej spekulacji celowali 
przeważnie żydzi z Krakowa, tak, iż zadziwiali 
bankierów wiedeńskich znaczną ilością nadsy­
łanych do W iednia losów  tureckich. Tym czasem  
od  r. 1892 napływ  losów  tureckich na giełdę 
wiedeńską zwiększał się każdego roku, a w 1894 
r., jak wyśledziły wlarfze skarbowe, ten napływ 
losów  z Galicji, zwłaszcza zaś z Krakowa, był 
tak znaczny, że sama Galicja według obliczeń 
tychże władz, dostarczała giełdzie wiedeńskiej 
tych losów  4  razy więcej, niż wszystkie inne 
kraje, reprezentowane w radzie państwa.

T a  okoliczność zwróciła uwagą minister­
stwa skarbu, które w r. 1894 przypem iało p od ­
władnym  organom  ścisłe przestrzeganie przepi­
sów  ustawy na wstępie pow ołanej w przypu ­
szczeniu, że wspom niane losy dostają się do 
kraju skutkiem ostem plowania takowych, w tu­
tejszych urzędach podatkowych, w brew postano­
wieniu pow ołanej ustawy.

Rów nocześnie dostrzegły władze skarbowe 
w W iedniu, że w  1894 r. krakowscy żydzi za­
jęci byli wyszukiwaniem znaczków stem plowych 
z r. 1888, gdyż w  r. 1893 zaprow adzono now e 
stem ple, a zarazem zauważono, że poszukujący 
tych marek stem plowych skupują tylko marki 
po 5, 10, 15, 50  ct. i 1 z l , z wykluczeniem 
marek po 12 i 36 c t ,  i że żądają marek prze­
pisanych nie zaś przestem plowanych, a za d o  
starczone im żądanej jakości marki plącą > o 
40%  i więcej nominalnej wartości.

PowyżBze spostrzeżenia i donieś enia an o­
nim ow e, w noszone do tutejszej dyrekcji skarbu, 
naprow adziły władze skarbow e na ślady mai 
w ersacy j, popełnianych od dłuższego czasu tu 
w  Krakowie, a rozpoczęte dochodzenia ze stro­
ny tutejszej dyrekcji skarbu wykryły szeroko 
rozgałęziony handel losam i tureckimi , które 
sprow adzano tu z Paryża, przew ażcie od ban­
kiera M aurycego S om m era . a po zaopatrzeniu 
ich zużytymi znaczkami stem plow ym i, oczyszczo­
nym i należycie i po przestemplnwaniu ich fal- 
szywemi pieczęciami urzędów  podatkow ych, 
przesyłano je  do sprzedaży do W iednia. Na 
podstawie ksiąg handlow ych bankierów wiedeń­
skich skonstatow ano, że tego rodzaju losów  
tureckich sprzedali żydzi krakowscy w ciągu r. 
1 8 9 3 , 1 894 , do maja 1895 —  2363 sztuk i 
w yk ryto , że teg rodzaju nieprawny i w zbro­
niony handel uprawiało przeszło 170 osób 
przeciw  którym  dyrekcja skarbu rozpoczęła 
śledztwo o ciężkie przekroczenie d och od ow e , a 
rów nocześnie w maju 1895 rozpoczęto śledztwo 
karno-sądow e o zbrodnię oszustwa z pow odu 
fałszowania urzędowych stampilij na losach tu­
reck ich , sprowadzanych z Paryża do  Krakow a.

Śledztwo sądow e wykryło, że opisanych tu 
malwersacyj dopuszczała się sp ó łk a , z łożooa  z 
żydów  krakowskich i tworząca związek tajny, 
a na czele tego związku stał tutejszy właściciel 
kantoru wym iany Leopold  Reiner, jego  p om o­
cnik Józef Zuckerm ann i Saul S p in garn , który 
na w iadom ość o wykryciu dokonyw anych  m al­
w ersa cy j, zakończył życie śmisrcią sam obójczą 
przez poderżnięcie sobie gardła. Spółka , o któ­
rej tu m o w a , podzieliła poszczególne czynności 
pom iędzy sw oich  członków  : obwinieni L eopold  
Reiner i Józef Zuckerm an jako posiadacz fał­
szywych starap:lij u rzędow ych , byli jej naczel­
nikami, reszta obw inionych pom agała kierow ni­
kom  przez dostarczanie zużytych stempli z r.

1 8 8 8 , przez zamawianie i sprowadzanie losów  
z P aryża , prz^z dostar zanie potrzebnych p ic- 
nięd y i odbieranie przesyłek losów , n a d z ia ­
nych przez Scm m era. Ażeby zaś nie zwrac ć 
temi przesyłkami częstemi uwagi władz skar­
bow y h na siebie, obwinieni p o lecił Som m er -  
wi przesyłać listy dla nich przeznaczone z lo­
sami tureckimi pod adresem osób trzecich, co 
do których nie m ożna było w ykryć, iżby były 
w tajem niczone w tę sprawę, lub też pod a d r .- 
sem zm yślonych osób. Onwinicmy Józef Zucker­
man zbiegł natychmiast po rozpoczęć u śledz­
twa w tej sprawie i dotąd, pom im o rozpisanych 
za nim listów g oń czy ch , nie m ógł być przy­
chw yconym .

Jego pozostały towarzysz obw iniony L eo­
pold Reiner, słuchany kilkakrotnie w toku śledz­
twa, wypiera się zarzuconego mu czynu, zajęcie 
sw oje i czynności w tej sprawie przedstawia 
jako zwykły i dozw olony handel bankierski. 
W edle zeznań obw inionego Leopolda Reinera, 
otw orzył on kantor wym iany w Rynku głó­
wnym  w  Krakowie pod  1. 11 w dniu 12 sier­
pnia 1894 z kapitałem zakładowym  4  000 zł., 
z których 400  zł. wydal na urządzenie lokalu i 
na opłatę czynsm  n a jm u , zaś resztę w kwocie 
3.600 zl. w łożył do interesu. Ten interes szedł 
słabo w r 1 8 9 4 ; dopiero w r. 1895 nastręczył 
mu W igdor W otilm utb Izaaka Neufelda, który 
go p ros ił, by mu lesy tureckie wysyh-I na 
sprzedaż do W iednia za opłatą 15 tt. od sztu­
k i, na co  się zgodził tenże obw iniony. W igd r 
W oh lm u ih , wedle tycbże zeznań obw inionego, 
sprowadził następnie do kantoru obwinionego 
Józ: fa Zu.-kerm ana, Judę T affeta , przedstawia­
jącego się jako R eiehenberg, wreszcie Mojżesza 
Neufelda , i wszyscy składali u obw inionego co 
dwa lub trzy dm po 20 do 25 losów  tureckich 
które obw iniony wysyłał do W iednia do firm 
baókierskicb. Obw iniony podaje, że w ten spo­
sób  przesłał o zo lo  1000 sztuk losów  tureckich 
dostarczonych m u przez Izaaka N eufelda, 40 
sztuk losow  tureckich dostarczonych przez syna 
Izaaka Neufelda i około  1200 sztuk dostarczo­
nych przez Józefa Zucfcermana

Dalej podaje obw iniony, że na prośbę-Jó­
zefa Zuckermarina, jakoś w połow ic marca 1895 
roku sprowadzał 7 lub 8 razy do 150 li sów 
tureckich nie ostem plowanych z Paryża dla Jó­
zefa Zuckerm anna, który miał potrzebow ać 
tych losów  do sprzedaży w R osji i że telegra­
ficznie na sw ój rachunek zam ów ił u Sommera 
w  Paryżu 100 sztuk tych losów  dla Zucker­
manna. Za tę czynność miał obw iniony Reiner 
przyrzeczone wynagrodzenie po pół franka od 
sztuki, że atoli nadsyłanych przez Sommera 
nie odbierał obw iniony, lecz Zuckerm ann, k tó­
remu obw iniony wręczał nieraz opieczętowane 
przesyłki odnośne od Som m era, a co Zncker- 
manu robił s tyaii losam i obw iniony nie wie. 
Twierdzi dalej obwiniony, że prócz tych losów  
ani dla siebe , ani dia nikogo więcej nie spro­
wadzał losów  turecki'h  z P a ry ża — W  dalszym 
dagu  om awia akt oskarżenia szczegółow o ze­
znania obw inionego Reinera, oraz inuych o b w i­
nionych i k ińczy się następującym  ustępem : 
Zebrany w toku śledztwa niniejszego materjal 
dow odow y, aczkolwiek nader obfity, jak to w i­
doczne z aktów tej sprawy, nie m ógł d o ­
starczyć podobnych  danych dla wykazania 
udziału w  tym  czyn ie  k a ryg od n ym  c o  d o  ca ­
łego szeregu innych osób, stojących po za w y­
mienianymi tu obw in ionym i, jak tego dow od ą 
zeznania świadka Som m era, który ze stosów  
k' respondencyj sw oich z tutejszymi handlarza­
mi losów  tureckich, przedłożył zcledw ie część 
nieznaczną korespondencyj, na prędce przez 
niego wyszukanych. Mimo to jednak, że reszty 
wspólników  nie zdołano wyśledzić, te  oskarżenie 
skierowano na razie tylko przeciw wym ienio­
nym  lu obw inionym , zebrany materjal d ow o­
dow y i poszlaki przywiedzione wykazują i łe -  
zbicie, iż obwinieni dopuścili się czynu kary­
godnego, zarzuconego im w akcie oskarżenia, 
a gdy ten czyn nosi na 3ohie ustaw owe zna­
miona zbrodni z §. 5, 197, 199 lit. d) 200 
i 203 kod. kar. zatem oskarżenie j«st uza?a- 
dnione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpił 
trybunat do przesłuchania obw inionego.

Przeslucniwany w procesie o losy tureckie 
głów ny obwiniony Reiner, przeczy zarzuconym 
mu w akcie oskarżania czynom  i twierdz^ że 
jest niewinnym .

R e fn a  ustawodawstwa spśfet akcyjnych.
W czoraj o godzinie 7 wieczorem  odbyło 

się w  tutejszej izbie handlowej zgromadzenie, 
które obradow ało nad wy?tylizowaniem  odpo­
wiedzi na rozpisaną przez m inisterstwo spra 
wiediiwcści ankietę, w  sprawie reform y ustawo­
dawstwa spółek ahcyjnych. W  zgromadzeniu, 
którem u przewodniczył dyr. M a r c h w i c k i ,  
wzięli udziel: radca dw oru  Tadeusz P i ł a t ;  
dyrektorow ie M a r s ,  L a z a r u s  i F i b i c h ;  
profesorow ie T i I I ,  O c h e n k o w s k i .  D a l ń -  
s k i i adwokaci R o i ń s k i ,  S o ł o w i j ,  S k a l -  
k o w s k i  i M a c i e j o w s k i .

Nasainprzód uchw alon o, iż nowa ustawa 
ma odnosić się da wszystkich spółek o form ie 
aiicyjnej, bez względu na to, czy one się trudnią 
handlem, lub nie. Dalej, iżby przemiana spółek 
akcyjno kom andytowych na czysto akcyjne, by­
ła ustaw owo ułatwiona.

W śród  dyskusji nad zasadą jaw ności za­
kładania spółek , wywiązała się polem ika, w 
której zabierali g łos : dr. T ill, dyrektor Mars i 
i nni , a z której w yłoniły się trzy zasady.

Zasada j a w n o ś c i  ma być w ogóle w e ­
dług niemieckiej ustawy handlowej uregulowaną 
i obejm ow ać cały proceder założenia.

W  dal-zym  ciągu zastanawiano się nad 
aparatem kontrolnym , jaką on ma pizybrać 
postać na wypadek zniesienia tak wadliw ego 
Comtnisionsverein’u. Chodzi o t o ,  czy z a ł o ż y ­
c i e l ,  jako taki, jest obow iązany podać ściślej­
sze daty podstaw faktycznych danej spółki.

Prcf. P  l a t  kwestjonował, czy m ożliwą 
byłaby kumulacja obowiązku badania sam ego 
aktu założenia, na organach spółki akcyjnej, a 
zatem na dyrekcji, radzie nadzorczej, tndzież 
na założycielach. P. M a r s  jest przeciw ogra­
niczeni ni dla założycieli i wnosi, aby stanąć 
na stanowisku kodeksu niemieckiego.

W  końcu sama odpow iedź sform ułowana 
brzmi n ;,s 'ępojąco :

Założy i< io winni wykazać w pisenanem 
oświadczeniu te faktyczne okoliczności, na któ­

rych opierają ortn ę  wkładki nie pieniężnej (co  
ma miejsce przy I- zw- aporfacb).

Kwestję kontroli samej, czy ona ma być 
wewnątrz samej spółki zorganizowaną, czy też 
zewnątrz, odłożono do najbliższego pos adzenia.

Z krajowej Rady szkolnej
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

i  dnia 21. listopada r. b . :
1. Wystosować do hr. Stanisława Tarno­

wskiego, z powodu ustąpienia jego z godności 
członka rady szkolnej krajowej, niżej przj toczone 
pismo:

Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!
Kiedy po latach dwunastu ustępujesz z grona 

członków rady szkolnej krajowej, poczuwamy się do 
obowiązku podziękowania ci za twoje wipólpraco- 
wnictwo, a czynimy to z pełną świadomością straty, 
jaką przez ustąpienie twoje ponosi najwyższa 
w kraju magistratura szkolna. — Oddałeś penie 
hrabio 1 na jej usługi głęboką swoją wiedzę, bogate 
doświadczenie i szczery zapał dla sprawy wycho­
wania. Brałeś żywy udział w naszych pracach; 
tobie zawdzięczamy znakomite książki do nauki oj­
czystego piśmiennictwa i wiele ceunych wskazówek 
do nauki ojczystego języka ojczystego; nie szczę­
dziłeś trudu, aby spieszyć na nasze posiedzenia i mi­
mo rozległych zajęć nie cofałeś się przed żmudnym 
obowiązkiem przewodniczenia egzaminom dojrza­
łości; solidaryzując się zupełnie z kierunkiem rady 
szkolnej krajowej, broniłeś wymownem słowem dzia­
łania jej i powagi w sejmie krajowym i wszędzie, 
gdzie było pole do poważnej dyskusji; wreszcie i to 
wspomnieć się godzi, że sprawując twój urząd bez­
interesownie, przeznaczyłeś wynagrodzenie tobi»* 
przypadające na wsparcie wdów i sierot po nau­
czycielach.

To też kiedy nas opuszczasz, przyjmij Jaśnie 
Wielmożny panie wyrazy szczerej wdzięczności od 
rady szkolnej krajowej i od wszystkich jej człon­
ków, którzy oceniają twój szlachetny charakter, 
gorące umiłowanie debra publicznego i szczerą ży­
czliwość dla szkoły, a pomni twoich zasług i przy­
miotów, czcią otaczają imię twoje.

2. Zatwierdzić wybór: Mikołaja Dudykiewi- 
cza, kierującego nauczyciela szkoły ludowej w Kuli­
kowie, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
rady szkolnej w Zólkwi i wybór Andrzeja Gliń- 
skirge, kierującego nauczyciela dwu-klasowej szkoły 
w Mokrzyskach, na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do rady szkolnej okręgowej w Brzesku.

3. Zamianować księdza Leonida Łułoickiego 
nauczycielem religi grecko-katolickiej w trzy-klasowej 
szkole wydziałowej męskiej w Tarnopolu.

4. Zamianować nauczycielami w szkołach lu­
dowych jedno-klasowych: Zofję Kossowską w Lu­
beni: Edwarda Werndla w Tarnorudzie; Stanislaws 
Ligęzę w Stokach; Pawła Żeglickiego w Pelkiniach; 
Jakóba Rzemienieckiego w Iwaniu; Artura Kurz- 
bauera w Płauczy Wielkiej; Józefa Drewkę w Ko- 
Wdlowoach; Anielę Dudziankę w Pietnicach.

6. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim 
w szkołach średnich księdza Piotra Krypiakiewiczaa 
katechetę w IV. gimnazjum we Lwowie.

6. Wyłączyć gminę Łęki Dolne z zakresu 
szkolnego w Łękach Górnych i zorganizować w 
Łękach Dolnych osobną szkołę ludową od dnia 1. 
września 1899 roku.

7. Przekształcić jedno-klasową szkolę ludową
w Krejtu (powiti Tum ów) n» <łwu-kl»aową od dnia
1. września 1899 roku.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  25 listopada.
O godz. 7 wiecz. w Kasynie miejskiem przed­

stawienie amatorskie.
O godz. 7 wiecz. w Czytelni katolickiej zebra­

nie sekcji społeczcej.
Teatr hr. Skarbka: t Ulicznik paryski*, ko- 

medja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (2 3 ): Katarzyny p, Wschód 
słońc? o godzinie 7 minut 28, zaebód o godzinie
4 minut 7.

+ Dr. Ludwik Pepłowski, emerytowany radca 
dworu, kawaler orderu Leopolda, zmarł dnia 23. 
b m. w Szczepłotach pod Hruszowem w 79 roku 
życia. ś . p. Pepłowski zasiadał podczas pobytu
we Lv,owie w radzie miejskiej, piastował przez czas 
dłuższy godność prezesa towarzystwa prawniczego, 
oraz wykładał w roku 1869 prawo handlowe 
w uuiwer.sysecie lwowskim.

Profesor Rontgen, Słynny wynalazca promieni 
X, przenosi się z Wflrzhurga do Lipska, gdzie mu 
ofiarowano katedrę

Katakomby we Lwowie. Prof. Zacharyewicz 
przedłożył gminie lwowskiej zarówno oryginalny jak 
i praktyczny projekt. Zaproponował on mianowicie 
wybudowanie pod cmentarzem łyczakowskim kata- 
komb, w których na przyszłość chowanohy zmarłych 
mieszkańców Lwowa. Miejski urząd budowniczy zaj­
muje się już opracowaniem planów w tej sprawie.

* Odczyt Brandesa zapowiedziany na sobotę 
traktować będzie o lekturze, mianowicie: dlaczego, 
co i jak czytać należy. Prelegent mówić będzie p o  
n i e m i e c k u .  Początek o godzinie 6-tej wieczorem. 
Dochód przeznaczony na pomnik Mickiewicza we 
Lwowie.

Z Kasyna miejskiego. Onegdaj odbyło się po­
siedzenie wydziału Kasyna miejskiego, na którem 
omawiano sprawę wkrótce nastąpić mającego wy- 
boiu prezesa Kasyna, w miejsce śp. dr. St. Taha- 
czyńskiego. Jednogłośnie postanowiono godność tę 
ofiarować p. Janowi Dylewskiemu, wiceprezesowi 
apelacji. Wydział ma nadzieję, źe pod kierownictwem 
p. Dylewskiego, który dal się już zaszczytnie poznać 
ze swej energji i gorliwej pracy na rozmaitych po­
lach życia publicznego, że wapomniemy tylko o jego 
działalności w Gzerniowcach, gdzie wśród Polonji 
tamtejszej pozostawił po sobie pamięć niewygasłą — 
wrócą owe dawne świetne czasy prezesury śp. bar. 
Kannego, również wiceprezydenta apelacji, kiedyto 
Kasyno rozwijało się jak najpomyślniej, a salony jego 
na każdej zabawie, na kaidem przedstawieniu zawsze 
było pełne. Wśród urzędników sądowych, którzy sta­
nowią lwią część liczby członków Kasyna, projekt 
ten spotkał się z jak najżywszem uznaniem.

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezpieczeń w
Krakowie uchwaliła urządzić próbę decentralizacji i 
w tym celu przenieść jedną sekcję ze Lwowa do 
któregoś z miast w&chodoiej Galicji, najprawdopodo­
bniej do Przemyśla lub Stanisławowa.

Pojedynek. Z Krakowa donoszą 24 bm. W czo­
raj odhyl się tu pojedynek Mieczysława Rogalińskiego 
z Kazimieizem Milińskim. Powodem pojedynku ko­

bieta. Wyzywający Miliński ciężko ranny. Wysiany 
ajent policyjny usiłował przeszkodzić pojedynkowi, 
nie puścili go jednak oficerowie do wnętrza uje­
żdżalni, gdzie odbywał się poiedynek

Wybór W Nowotarskiem. Biskup tarnowski 
ks. Łobos wyraził życzenie, aby ks. A. Al b i n ,  
proboszcz ze Szczawnicy odstąpił od zamiaru kandy­
dowania na posła do sejmu z kurji gmin wiejskich 
w powiecie nowotarskim.

Wobec tego największe szanse wyboru ma p. 
Leszek W i ś n i o w s k i .

W Kołomyi rozpoczęto agitację przeciw posto­
wi Trachtenbergowi, który .posłuje* w domu, pro­
wadząc w Kołomyi swą kancelarję adwokacką. Za­
powiedziane jest zgromadzenie, na którem będzie 
mu wyrażone wotum nieufności, oraz wezwanie do 
złożenia mandatu.

Trzecia ofl ra katastrofy kolejowej pod
Czarną, konduktor Stanisław Tretter, zmarł onegdaj 
rano w Krakowie.

Zuchwalstwo opryszków. Z Granicy dono­
szą: Oddział rozbójników, złożony z 25 ludzi, zs- 
tizymał onegdaj fałszywymi sygnałami pociąg wę­
glowy między Sosnowcem, a Milowicami i obrabo­
wał personel pociągu. Kilku napastników areszto­
wały już władze rosyjskie

Szkarlatyna panuje nagminnie w Nowym 
Sączu.

A propos ,Gej8Zy\ grywanej u nas ciągle 
z uporczywym i nie niknącem powodzeniem, dzięki 
dobrym wykonawcom i wykonawczyniom, pragniemy 
dzisiaj podzielić się z naszymi czytelnikami ory­
ginalną wiadomością. Oto dowiedzcie się, iż tej me­
lodyjnej ,o  złotej rybce* aiji, której tylekroć przy­
słuchiwaliście się, jak ją z wdziękiem wykonywała 
Mimoza-Bohussówna, z nienoniejszem zainteresowa­
niem przysłuchuje się jego wysokość cesarz chiński. 
Tylko przed nim tej arji nie śpiewa p. Bohussówna, 
ale przyrząd muzykalny, mieszczący się w małym 
kunsztownym zegarku, wykonanym dla władcy Chin 
przez firmę H. M. Emanuel w Portzea. Zegarek 
bardzo ozdobnie wykonany, prawdziwe cacko kun­
sztu zegarmistrzowskiego, mieści w sobie 8 walców 
mosiężnych, z któryrh każdy grywa 8 melodyj. Z tych 
40 stanowią wyjątki z różnych oper, zaś 24 są 
oryginalnemi chóskiemi. Cały muzykalny repertoar 
zegarka .wyryty jest na jednej z kopert. Wtajemni­
czeni opowiadają, iż wielki władca Chin szczególnie 
użycza swego łaskawego ucha owej arji z .Gejszy* 
o .złotej rybce*, która się cieszy jego wielkimi 
względami. Okoliczność ta może schlebiać miłośni­
kom „złotej rybki , gdyż gust ioh idzie w parze 
z muzykalnym smakiem .syna słońca*, cesarzu ol­
brzymich Chin.

Spłoszone konie, pozostawione bez dozoru na 
placu Zbożowym przez ich właściciela Hersza Pe- 
czenika, były przedmiotem przestrachu przechodzą­
cych tamtędy. Ponadto stłukły one dwie szyby 
wystawowe w jednym z pobliskich szynków, sku­
tkiem czego niedbałego woźnicę pociągnięto do od­
powiedzialności i zmuszono do wynagrodzenia wy­
rządzonej szkody.

Pociągi, które tylko „od czasu da czasu“
kursują. Specjalność ową, z pewnością jedyną w ca­
łym świecie, posiada jedna z linij kolejowych na 
Bukowinie. Najnowszy zeszyt Konduktora zawiera 
między innemi, lozklad jazdy 20-kilometrowej kolei 
lokalnej na Bukowinie między Wania a Rosyjską 
Moldawicą, który brzmi następująco: .Pociągi kur­
sują cd czasu do czasu; o każdorazowej turzef do­
niesie się naprzód na stacjach Warna, Waton i Ro­
syjsku Mołdawie*.* Wątpimy bardzo, czy Bukowina 
jest z tej specjalności kolejowej bardzo zado­
woloną.

Przez własną żonę okradziony został kapi­
talista Httlse, mieszkający w Grńst obok Meneburg. 
Przed kilku dniami spostrzegł on, iż brakuje w ka­
sie ogniotrwałej kwota 67.000 marek i to w pa­
pierach wartościowych. Natychmiast powziął podej­
rzenie na własną żonę, która wzięta pod surowe 
śledztwo, rzeczywiście przyznała się, łe  sumę tę 
w czasie nieobecności męża zabrała; Z tego kwotę
30.000 marek ukryła wśród belek stodoły swego 
krewnego Fnssa w miejscowości Schlacht-Rosbach, 
zaś resztujące 21 ,000 pod mostem między Leiha a 
Almsdorf. Pieniądze owe rzeczywiście w owych 
miejscach znaleziono. Co najciekawsza, że luba owa 
małżonka domagała się natarczywie wydania owych 
pieniędzy, należących jej się jure Caduco, gdyż 
z mężem swym się rozwiodła i długi czae już ka­
żde z małżonków żyło na właBaą rękę.

Trzy pary małżeńskie i  jednego przedstawe-
nia teatru amatorskiego, to chyba należy do nie­
zwyczajnych osobliwości.

W  mieiiącu marcu rb. u państwa L. w War­
szawie pewne kółko towarzyskie urządziło teatr 
amatorski i grało rzecz klasyczną, bo... .Śluby pa­
nieńskie* Fredry. Mniejsza o wykonanie komedji 
w interpretacji amatorów, ale z owych .Ślubów* 
wykluły się trzy małżeństwa,] wszelakoż w innym 
stosunku, aniżeli było na scenie. I tak: sceniczna
Aniela poślubiła amatora grającego Radosta, Dobroj- 
ska Gustawa, a tylko Albin z Klarą stanęli przed 
ołtarzem, tak, jak w .Ślubach*. Wszystkich trzech 
par odbył się ślub w ciągu bm.

Jako dowód gorącej chęci wpisywania swoich 
dzieci do szkól niemieckich przez robotników w Bisty, 
przytaczamy list robotnicy, której mąż pracuje w je­
dnej z fabryk bialskich. Oto ów list bez zmiany 
pisowni: .Nieh bęnd de pochwalony Jezus Krystus.
Szanowny Panie Derektoże Proszę o pzebaczenie bo 
ponieważ jesdem przymuszona mojo dzieci z polskiej 
Śzkoly wyjąć a nazat do niemieckiej posyłać pouie- 
waż mi chcą Męża z Fabryki wylucić niemcy i 
mówią kiedy dzieci posyłacie do polskiej Szkoły to 
jćcie sobie do polaków robić. Żal mi bardzo że ich 
muszę wyjąć bo ich tam Panowie bardzo dobrze 
uczyli, ale mój Boże coż mam robić jak by mąsz 
tak dobrą robotę pozbył więc dziękuję Łardzo śli­
cznie za naukę, z u Szanowaniem* (podpis).

Dżuma. Z Petersburga donoszą: Komisja prze- 
ciwdżtiraowa ogłasza: Choroba w Anzobie itabnie. 
Anzob, jak poprzednio, jest otoczony kordonem i 
wszelkie stosunki 8ą z nim przecięte. W  najbliż­
szych kiszlakach: Marzifie, Tokfanie, Pendżakencie, 
oraz w pozostałych miejscowościach obwodu samar- 
kandzkiego i chanatu bucharskiego stan rzeczy jr*Ł 
pomyślny. Wszelkie pogłoski o jakichkolwiek podej­
rzanych wypadkach choroby są starannie spra­
wdzane.

Skromna „pam'ątl(a“ . Cesarz W ilhelm, ba­
wiąc w Damaszku, Zwiedzał dom, w którym swego 
czasu zamieszksl jego ojciec. Obecna właścicielka 
pokazywała gościowi wszystkie pokoje, a w końcu 
prosiła, aby cesarz dal jej na pamiątkę drobnostkę -
25.000 franków.

Carska radość Car odpowiedział nt 
jenerał-gubernatora wileńskiego Treckiego^ ^  ^
odsłonięcia pomnika Wieszatiela.  ̂ dokona-
wszystkimi prawdziwi* ro«yjgŁlln

nego wskutek postawienia pomnika uwiecznienia pa­
mięci Murawjewa na miejscu jego wzniosłej obfitej 
w plony dzialsiności. Ma się car z czego cieszyć 1

0 odsłonięciu pomnika Murawiewa w Wilnie 
pisma polskie wychodzące w Królestwie, otrzymały 
do .łaskawego użytku* (urzędowe wyrażenie rosyj­
skiej cenzury, równające się rozkazowi) następujący 
komunikat: .Uroczystość odsłonięcia w Wilnie po­
mnika Michała hr. Murawiewa odbyła się w niedzielę 
w południe. Obecni byli ministrowie: spraw zagra­
nicznych, spraw wewnętrznych i sprawiedliwości; 
kontroler państwa, pomocnik szefa żandarmów, kre­
wni hr. Murawiewa, jenerał gubernator wileński, ko­
wieński i grodzieński, gubernatorowie kraju północno- 
zachodniego, marszałkowie szlachty, urzędnicy wszy­
stkich wydziałów, przedstawiciele kupców, rzemieślni­
ków i włościan, oraz wychowańey zakładów nauko­
wych. Procesję, która wyszła z soboru śród szeregów 
wojaka, przygrywającego bymn .Jak sławny*, po­
witał arcybiskup Juwenaliusz, który też dopełnił po­
święcenia pomnika. Skończywszy obrząd, arcybisknp 
miał przemowę, porzem wygłoszono wielolecie caro­
wi i domowi panująeemu, a następnie wieczną pa­
mięć hr. Murawjewowi. Z kolei odbyła się parada 
wojskowa, poczert złożono na pomniku wieńce od 
Wileńskiego Wiestnika, Moskotcskich Wiedomosti, 
Swieta, Rosjan z Warszawy, kuratora okręgu nau­
kowego wileńskiego, wdzięcznych kupców, wydziału 
pomiarów, urzędników sądowych okręgu wileńskiego, 
oraz izby sądowej.*

Wnuk Suwarowa o Murawiewle. W  niemie- 
ckiem piśmie D it Information, znajdujemy nastę­
pującą notatkę: W  Wilnie odsłonięto w niedzielę
pomnik Murawiewa, .kata Litwy*, który w latach 
1863 i 1864 szalał na Litwie: .ogniem i mieczem*. 
Na dowód jak sami Rosjanie osądzają tego czło­
wieka, może posłużyć następująca anegdota: Gdy
Murawie w zaprzestał już mordować, w Petersburgu 
zaczęto zbierać składki na kupno dla niego honoro­
wego pałasza. Gdy hr. Antonina Bludowowa, która 
stała na czele murawiewowBkiego komitetu, przybyła 
z swą listą składkową do ks. Suwarowa-Italińskiego, 
wnuka sławnego marszałka, odpowiedział on je j : 
.Żałuję, że nic dać nie mogę, gdy atoli pani zbie­
rać będzie składki na h o n o r o w y  t o p ó r  k a t o w ­
ski  dla tego .ludojada,* to wówczas chętnie pani 
służę swą kiesą*. Powtarzamy, że donosi o tern pi­
smo niemieckie, którego przecież o szowinizm polski 
Rosjanie podejrzewać nie mogą.

Jazda z Persji do Bsrlina. Herald Bossę, 
porucznik 2 pułku hesskich huzarów, który na 
rok cały został wysłany do Persji jako wojskowy 
attachć, powziął skromne postanowienie odbycia 
konno podróży z Teheranu do Berlina i z powrotem. 
W  tym celu wyruszył jedyiie w towarzystwie swego 
■łufi Ali Akbera w d. 1 października br. o godzinie 
6 rano z Teheranu. W  dniu 13 października przy­
był do Tabria, aby zt^d wyruszyć przez Erzerum- 
Sitai, Angora, Skutari, (tu chce Bosfor wptaw prze­
być) Konstantynopol, Sofję, Belgrad, Wiedeń i Dre­
zno, i tu zatrzymać się u swego szwagra malarza, 
Feliksa Burcharda. Obecnie śmiały podróżnik znaj­
duje się w Curdystanie, słynnym podobnie jak Ar- 
menja z niebezpieczeństw przeróżnych w czasie 
podróży. —  Bossę ma w przeciągu 3 miesięcy celu 
swego dopiąć.

Widmo oświetlenia elektrycznego nie daje 
spać specjalistom od gazu, którzy radziby jak naj­
dłużej odwlec złowrogą dla nich chwilę zapanowa­
nia elektryczności w oświetleniu. Nie ma doia, aby 
technika gazowa nie uczyniła nowego wynalazku, 
pracując gorączkowo pod godłem konkurencji. O no­
wym w dziedzinie tej pomyśle d«non^ z Hambur­
ga, gdzie inżynier Rothgiesser wynalazł podobno 
nową odmianę gazu oświetlającego, zwaną Hydro-  
gaeem. Ma to być, jak twierdzą rzeczy świadomi, 
ostatni, jak u  dziś, wyraz oświetlenia gazowego, 
gdyż lampę, oświetloną bydrogazem, można dopro­
wadzić do siły 1500 świec.

Mianowanie. Minister skarbu nadal zarządcy 
w ekonomacie krajowej dyrekcji skarbowej we Lwo­
wie, Henrykowi Nawratilowi, ósmą klasę rangi.

Przeniesienia na kolejach państwowych.
Minister kolei żelaznych przeniósł oficjała Józefa 
Silberbacha, naczelnika stacji kolejowej w Kałusza 
do Stanisławowa, mianując go urzędnikiem maga­
zynowym przy tamtejszym urzędzie stacyjnym; inży­
niera Hermana Metha, zastępcę naczelnika sekcji 
konserwacji Halicz I., w tym samym charakterze 
do sekcji Konserwacji Stanisławów 1 i koncepiitę 
Kazimierza Hammerlinga Z dyrekcji kolei we Lwo­
wie do kierownictwa budowy L-vów I.

Dalej przeniesieni zostali na własne żądanie: 
inżynier Maurycy Kohn, zastępca naczelnika sekcji 
konserwacji Stryj II. na takież same stanowisko 
do sekcji konserwacji Halics I . ; adjunkt Alfred 
Potocki I dyrekcji kolejowej w Stanisławowie do 
okręgu dyrekcji kolejowej w Krakowie; asystent 
Wilhalm Fischer z dysekcji kolejowej w Wiedniu 
do dyrekcji w Stanisławowie; oraz asystent Hugo 
Fhilippi z dyrekcji kolei w Stanisławowie do okręgu 
dyrekcji kolejowej w Wiedniu.

Sobel, o którego szalbierstwach i ucieczce do­
nosiliśmy, znajduje s ię , według pogłosek krą­
żących na „czarnej giełdzie*, w Ameryce, gdzie się 
miał złączyć ze swoim przyjacielem i kolegą „po 
oszustwach* Diestlerem. Wczoraj wieczorem otwarto 
buro i magazyn Sobla, znajdujący się w pasażu 
Hausmana i zabrano stamtąd wszystkie meble i za­
pasy maszyn, które przewiózł do swego mie8*kania 
oszukany przez Sobla na kwotę 4000 **■ ^aPit»lista 
lwowski Mandelbaum.

Oszust, dotychczas nieznany, P° mieszka­
niach, zwłaszcza wojskowych i podając się za Oli- 
▼iera V. .spensjonowanego* n»ucz7cieia w7'
łudzą od nich w dość nBtarc*J^7 Sposób datki pje. 
niężne, tak, że jeden z poruczników zażądać ” u8laj 
interwencji policji, aby 8°. Onego indy^1 Pum 
uwolniła. Naturalnie uczyniono zadość je f °  **dMiiu.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzy' •'? Wc*0raj 
wieczorem najstarszemu synowi pow«:eCl’ e cenio­
nego ekrzypka p. Wolfsthala, k'^r?n0B. nie0'
s t r o t n o ś ć  zranił się niebezpieczni* «*padą,
trzymaną przez jego brata. R*0" '  * .*P ^  *  Pier­
wszej chwili lekarz atacji

TłÓmarranln snÓW- NiedawD0 w Wielu c a  
sopismach amerykań.k^ j P ? ^ ' 0'1? Ustala śwież, 
rubryczka tlómac*«‘” V “  ’ 'eŜ Cs °grn,nen
uznaniem! * “1* «pra*ol4»ni
ze swych s*00* a redakcyjoy .*Pee]al.
sta* pou»P*tyCinie, *wy^ada* ich znaczeni*

£yw® mumie. W ostatnich lat.<* A*ery. 
k.uki coraz Uu®niej zwiedzają kraj F*r*°“ 6 J- Eks­
centryczne te damy wpadty tam na -«ryg'nalny po.
m yil: oto dają się fotografować jako -" Aby
taką fotograf uzyskać, trzeba sofii* .'r J s p r  
CJa,ne 1 Udło, naśladujące mumi« w id o cz n i u *
- I ® .  U L  . b ,
waczni moda znajduje cora* ^  powgj
chnienie wśród bogatych yank*r

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel
S .  W .  Niemojowskiego

L w ó w ,  p la c  M a i Jacha l ic z b a  8.

Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 
Kompletne sohymenta po złr. 1, 2 I wyżej.
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.



DZIENNIK' POLSKI z dnia 15 Listopada 1808 r. I

* Walne zgramadzenle członków lwowskiego oddziała 
Towarzystwa pedagogicznego, odbędzie się w sobotę dnia 
8 grudnia o godzinie 10 przedpołudniem w sali ratu­
szowej.

* Zapewlrdzńny odczyt w Czytelni kobiet na 26 
b. m. nie odbędzie się z powodu odczytu Brandesa.

Jak sobie życie urządzić?
V.

Życie jestto coś takiego, co się nie da 
„urządzić* —  pytanie prz-ez panów  postawione 
uważam za nienadające się do dyskusji. Ażeby 
osiągnąć zadowolenie, trzeba do tego tylu czyn­
ników, niezależnych od  naszej w o li! Ja np. w y­
obrażam  sobie, te  człow iekow i brak najcudniej­
szej karty życiow ej bez posiadania serca ko­
biety. Proszę mi podać receptę na „urządzenie 

, się* tak, aby to serce pozyskać. Za dużo w i­
działem głupców  i lichych charakterów, dystan­
sujących ludzi rozum nych i dzielnych, ażebym 
m ógł uwierzyć, że tu decydują czynniki, kiero­
wane sw obodna wolą człowieka. O prócz kobiety 
podobno szczęście dają pieniądze, zdrowie, zdol­
ności przyrodzone. Jak sobie to „urządzić*? 
Za p<eniądzmi m ożna cale życie gonić bez sku­
tku. Zdrow ie? Zarażamy się niechcąc. Z d oln ość? 
T ę się dziedziczy. Dlatego jestem  fatalistą i nic 
nie „urządzam *.

VI.
Moja spow iedź:
Hast einen Weltbesitz du dir gewonneu
Sei ni chi erfreut darubnr —

Es i*t nicbts...
Und ist der Weltbesitzer dir auch zerronneU
Sei aicht im Leid darilber —

Es ist sichts...
Vorttber geh’n die Schmerzen wie die Wonnen
6eh’ an der Welt yortlber —

Es ist nichts...
Czytałem to w jakiejś książce o budda- 

izmie.
VII.

Nie pow i m nic oryginalnego.
Pow tórzę tylko znaną treść znanego wier­

sza Asnyka. Dziwuję się tym , którzy szukają 
szczęścia wszędzie, a nis w sobie sam ych, nie 
w głębi swej duszy. W ięc wedle m ego widze­
nia, trzeba za punkt wyjścia w z ą ć  sw ój mały 
terytorjalnie, a jednak tak rozległy światek du­
chow y i —  o ile to tylko m ożliwe, zamknąć 
się w nim , choćby się m iało narazić na zarzut, 
te  się jest ślimakiem. Nie da się to dobrze p o ­
godzić z „rozlew nością życia*? W szystko mi 
jedno. Ostatecznie m im o wszelkich deklamacyj 
„ja* egoistyczne pozostanie do końc* świata ka­
mieniem węgielnym ob jaw ów  życia ludzkiego. 
Trzeba mieć odw agę m ów ić to, co  się myśli. 
Nie wiem dlaczegobym  nie mial się przyznać, 
że losy każdego, kto jest po  za mną, m ają dla 
mnie znaczenie drugorzędne i że nie m am ochoty 
wyrzec się na rzecz reszty czegokolwiek, coby 
mnie samemu było potrzebne. D opiero nadmiar 
m oich s.t, uczuć, zasobów  m ogę oddać drugim. 
W ię c : —  urządzam sobie życie tak, aby jak- 
najmniej zawdzięczać innym i bez skrupułów 
m ódz ich interesy podporządkow ać sw oim . T o  
znaczy — szczęścia szukam w sobie.

VIII.
Jaknajmniej oczekiwić — aby m ódz się jak- 

najwięcej przyjemnie rozczarow ać, osiągając 
rzeczy, których nie spodziewaliśm y się. Oto 
mejem zdaniem sekret w zorow ego urządzenia 
sobie życia. Postępuję tak oddawna i wyznaję, 
że oszczędziłem sobie wielu zaw odów , a przy­
sporzyłem niejednej radości. Nie jestto żadna 
mądrość. Przypom inam  sobie, że coś podobnego 
zalecano mi jeszcze w m oralnych naukach czy- 
tanek szkolnycb.

M a i l i  i f f i f i i s  i aityslyczB
Rspertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Ulicznik paryski*, komedja; jutro 
w sobotę popołudniu o godzinie pól do 4 „Kościu­
szko pod Racławicami*, obraz historyczny w 6 
oddziałach WI. Anczyca; wieczorem o godzinie pól 
do 8 „Szatani na ziemi*, operetka; w niedzielę 
popołudniu o godzinie pól do 4 „Właściciel kiźnic*, 
sztuka Występ Władysława Woleńskiego; wieczo­
rem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, operetka; w po 
niedzia>ek „Nasi najserdeczniejsi*, komedja

Paul Gostyńska wielce ceniona i zasłużona 
artystka naszej sceny, obchodzi w przyszłym tygo 
dniu 25 letni jubileusz swej artystycznej działalno 
ści. Dyrekcja teatru i artyści przygotowują dla syna 
patycznej artystki wielką owację, która odbędzie się 
w teatrze, a którą uzupełni jedna z oryginalnych 
sztuk polskich, z jubilatką w popisowej roli.

Mamy nadzieję, że i publiczność nasza może 
weźmie ndsial w tej uroczystości.

Z powodu rozwieszenia obrazu Slemiradz- 
ItlegO, wystawa sztuk pięknych zamkniętą będzie 
dla publiczności prawdopodobnie aż do niedzieli.

Brandes w kole literackiem.
Lwów 24 listopada.

K olo literackie, T ow . dziennikarzy polskich 
i Związek naukow o-bteracki podejm ow ały w czo­
raj Brandesa wspólną ucztą w aal0 ach krla 
literackiego, przy dźwiękach orkiestry 30 pułku 
Obecnych było około  50  o?ób ze świata lite­
rackiego, naukow ego, dzienn*kitr9k*eR° i arty­
stycznego, kilka pań, oraz goście z W arszawy ; 
Marjan G*waiew icz i dr. Brzeziński z żoną. 
Pp. Brzezińscy aą przyjaciółm i Brandesa i oni 
pierwsi zaprosili go przed laty kilkunastu 
do Polski. W  czasie uczty w ygłoszono kilka 
toastów.

P. W e  r e s z c  zy ń s k i ,  jako prezes kola 
literackiego, powitał znakomitego gościa i wzniós 
je g o  zdrowie.

P . K a d y i ,  rekfor uniwersytetu, imieniem 
naukow ego świata lw owskiego, podniosł zasługi 
B r a n d y  0k u o  nauki i prosił go, aby o nas pi­
rat to t y n ^  co istotnie zastał

P. Kaz>n»ierz S k r z y ń s k i ,  wiceprezes T ow  
dziennikarzy polakich, wygłosił w  języku fran 
enskim dłuższe przem ówienie, wysłuchane z 
prawdziwym  zajęciem. Niegdyś powiedział W ol­
ter o R osji, że światło p o ch0dzi z Północy. 
Zdanie to m ówił p- Sk**yóski — było bar­
dziej paradoksalne, niż prawdziW0( tym razem 
jednak m ożem y powtórzyć je  d a l^ o  słuszniej 
bo  rzeczywiście z krajów  m ityczn ej Skandyna* 
wji nadszedł do na3 p omień słońca : książka 
o Polsce. Polacy, należąc do kultury zachodniej,
śledzili pilnie całą dotychczasową tw órczość 
Brandysa, zachwycali się jego  „ Prądami um y-

słow em i*, w których broni postęnu i w olności 
myśli. W  da:szym ciągu podziękow ał m ów ca 
B randisow i za to, iż sw ój sobotni odczyt prze­
znaczył na dochód pomnika, który we Lw ow ie 
stanie na cześć największego z poetów  polskich, 
a nakcniec wzniósł toast na cześć Brandesa, 
jako znakomitego dziennikarza.

Przem ówienie p. Skrzyńskiego, wygłoszone 
świetną francuzczyzną, przyjęto; hucznemi okla­
skami.

P. P a w l i k o w s k i  Jan toastował na cześć 
3randesa imieniem Związku naukow o-iitera- 

ekiego.
W reszcie w odpow iedzi zabrał glos B r a n ­

d e s .  W zruszony oznakami niezwykłej sympatji, 
z jaką się u nas spotkał, nie przestanie nigdy 
być przyjacielem  Polski. Sprostow ał niezgodne 
z prawdą inform acje, jakie o nim umieściło je ­
dno z pism lwowskich i z oburzeniem  odparł 
twierdzenie- pewnego pisemka ruskiego, jakoby 
on pierwszy nazwał Mickiewicza poetą zdrady. 
Następnie m ów ił o swoich przekonanizeb poli­
tycznych. M im o, iż jest wolnom yślnym  i żąda 
rów nych praw dla wszystkich, boi się przewagi 
tłumu. Nawiązując pow tórnie do artykułu je ­
dnego z pism tutejszych, zaprzeczył kategory­
cznie, aby był nieprzyjacielem historycznej po-

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W  pismach węgierskich i kroackich po ja ­

wiła się w iadom ość, jakoby po jubileuszu ce­
sarskim miało nastąpić o d d z i e l e n i e  D a l ­
m a c j i  od  Austrji a p r z y ł ą c z e n i e  jej do 
trajów  korony św. Szczepana. Pom inąwszy na­
wet fakt, że tego rodzaju „operacja* wym aga­
łaby przedewszystkiem dokonania z m i a n y  
k o n s t y t u c j i  austrjackiej, do czego chyba 
n e nadają się ani obecna rada państwa, ani 
ogólne stosunki polityczne w Austrji, należy 
zgoła wątpić, czy znalazłby się tak łatw o rząd 
au trjaek i, który wziąłby na siebie o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  za jakąkolwiek amputację obszaru 
przedlilawskiego — choćby to się stać m ało 
na korzyść W ęgrów . W iadom ość szerzona w y­
gląda przeto na gruby wym ysł.

górno-austrja kich o odrzucenie przedłożeń ugo­
dowych.

P. S t e i 11 e r wręcza p e ty c ję , dom agaj jcą  
s ę od cu u en ia  proj' ktu podwyższenia cła od 
rapy naftow ej, i zapytu je , co rząd samisrza 
uczynić, aby zażegnać niebezpieczeństwo ra­
bunku , ja te g r . chcą się dopuścić galicyjscy 
producenci nafty na ludności całej Austrji.

P. B ó b e i to wręcza 318 petycyj przeciw 
odnowieni i ugody z W ęgram i.

Następnie przechodzi izba do porządku 
dziennego, tj. do dalszej debaty nad wnioskiem 
o  oskarżenie gabinetu z pow odu  zaprowadzenia 
w Galicji stanu wyjątkow ego.

P. P o t o c z e k  przemawia przeciw w nio­
skowi. S tw ierdza, że winą wszystkich zaburzeń 
w Galicji są karczmy i przytacza rozmaite 
fakty, m iędzy innymi ten n p ., że w pewnej 
gminie jest aż 19 karczem. M ówca byłby za 
te m , aby rz id wyjednał w sejm ie galicyjskim 
ustaw ę, wedle której szynk w gminie m ożnaby 
otw orzyć dopiero wtedy, gdy dwie trzecie lu­
dzi na to się zgodzą.

Lud został zbuntowany. Powiedziano mu, 
że cesarz pozw olił żydów bić i rabować. Namie­
stnik sam m usiił przyjechać do N ow ego Sącza, 
aby ludność uspokoić.

M ówca przyznaje, że wielu niewinnych 
aresztowano, m im o to m ożna było stwierdzić, 
że od czasu zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
niepokoje ustały.

M ówca oświadcza się w końcu przeciw 
oskarżeniu m inistrów, prosi jednak o jak naj­
rychlejsze zniesienie stanu wyjątkow ego w Galicji.

Po żywej wym ianie zdań jaka się wywią­
zała między pp. S ojalowskim , Potoczkiem  i Pa­
storem , zabiera g lo9 p. S ap ński.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Wiedeń 24 listopada. Klub c z e s k i  obra­
dow ał na wezorajszem swem posiedzeniu nad 
rezolucjam i, dotytząeem i związuu cłow o-handlo- 
w ego. Kom isja parlamentarna klubu otrzymała 
polecenie, iżby spow odow ała zebranie się ko­
misji parlamentarnej całej prawicy. Wszystkie 
wnioski członków  klubu, odnoszące się do wia­
dom ego rezerwatu ministra w ojny, uchwalono, 
poczem  przyjęto jednogłośnie rezolucję tej tre­
ści: Klub czeski wyraża przekonanie, iż przy­
muszanie rezerwistów czeskich, aby na zebra­
niach kontrolnych meldowali się w y ł ą c z n i e  
w n i c  m i o c k i m  j ę z y k u ,  nie odpowiada 
faktycznym przepisom wojskow ym  i nie zgadza 
się z 30 letnią praktyką dotychczasową w tej 
mierze. Postępowanie tego rodzaju obraża p o ­
czucie narodow e całego narodu czeskiego w 
sposób nader bolesny. Co do prawnej strony 
tej kwestji, w ystosuje klub c o  rządu stosowne 
pro memoria; co do sam ego kierownictwa mini­
sterstwa w ojny, to klub wysnuje odpowiednie 
konsekwencje na innem miejscu.

Wiedeń 24 listopada. Subkomitet k o m i s j i  
k o l e j o w e j  załatwił na posiedzeniarh enegdaj- 
szem i wezorajszem, przedłożenie rządowe, d o ­
tyczące w ybudow anych w r, 1898 kolei lokal­
nych.

K o m i s j a  u g o d o w a  obradowała długo 
nad art. IV związku cłow o-handlow ego, < dn o- 
siącym  się do ustawodawstwa ctow ego i taryfy 
cel. Prawie wszyscy m ów cy oświadczyli się za 
postanowionera w tym artykule z n i e s i e n i e m  
obrotu miewa. Pp. K a i s e r  i M a u t h n e r  w y­
stosowali do prezydenta ministrów zapytanie, 
w jaki sposób zamierza on prow adzić dalej ro ­
kowania ugodow e z W ęgram i, w obec panują­
cych tam obecnie stosunków parlamentarnych ? 
—  Po odrzuceniu wszystkich poprawek przyjęto 
art. IV bez zmiany.

Wiedeń 24 listopada. N. W Tagbl. donosi, 
Że w czasie obrad klubn czeskiego nad sprawą 
„ z d e * ,  jeden z radykalnych posłów  postawił 
wniosek, aby czescy członkowie ostatniej dele­
gacji udali się do ministra w ojny i przypo­
mnieli mu, iż gdy była w delegacji sprawa d o­
datkowego kredytu 30 mil}., to oni glosow ali 
za tem. W nio-ek  ten został jednak odrzucony, 
poczem  uchw alono wysłanie deputacji do hr. 
T  ta u n a i dr. K a i z 1 a. Z  jen . E r i e g h a  di- 
m e r e m  nie chcą Młodoczesi w ogóle Irakti- 
wać, gdyż n i e  u w a ż a j ą  g o  j u ż  z a  m i n i ­
s t r a  w o j n y . . .  W  kotach prawicy o p o w a d a - 
ją, że Młodoczesi grożą represaljami, a nawet 
o d r z u c e n i e m  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o  
w  najbliższej delegacji, jeżeli ich postulaty co 
do kwestji tego „ z d e *  nie zostaną uw zglę­
dnione.

W  kotach parlamentarnych słychać, ż :  po 
jutrzejszem  posiedzeniu izby, zostanie ona aż 
do 5  grudnia odroczoną.

Na posiedzeniu wezorajszem  niem. stron­
nictwa ludow ego om aw iał p. H o c h e n b u r -  
g e r  obecną sytuację polityczną. T o  sam o b ę ­
dzie przedmiotem obrad jutrzejszego posiedze­
nia klubu niem. stronnictwa ludowego.

Wiedeń 24 listopada P. W łodzim ierz Gnie- 
woaz zjawił s ę dziś w izbie po raz pierwszy 
po pojedynku z W olfem . Z ir ó ?  no koledzy klu­
bowi, jak i posłow ie W9zys kich niemal stron ­
nictw w tali g0 bardzo serdecznie. P. Gniewosz 
ma jeszcze prawą rękę obandażowaną.

Llnc 24 listopada. Tutejsza rada gminna 
jednogłośnie uihw abla w czoraj w y-iać petycję 
do rady państwa przeciw ugodzie i wezwać 
Wszystkich poslow  górnej Austrji, aby wystąpili 
przeciw  przedłożonemu tra*tatowi b aod low c- 
clow em u z W ęgram i Petycja domaga sie nadto 
zniżenia kw oty austriackiej z 70 na 58 proc

Wiedeń 24 listopada. ( Z  itby posłów). P o­
siedzenie dziuejsze otw arto o godzinie l/s jg .

P. R o e h I m g  interpeluje rząd, czy zech e 
zaprowadzić w Austrji sposob praktykowany we 
W łoszech, iż drobne kwoty pieniężne m ożna 
przesyłać przez nalepienie na karcie korespon­
dencyjnej marek pocztow ych na pewną kwotę, 
którą urząd pocztow y adresatowi w gotów ce 
wypłaca.

P. P e s s l e r  przedkła 172 petycyj gmin

teli i ieisfoel
M

Kraków 24 listopada. W czoraj popołudniu 
odbyło się p ou fte  zgromadzenie, celem om ó­
wienia programu stronnictwa k a t o l i c k o - n a ­
r o d o w e g o ,  oraz utworzenia takipgo stow a­
rzyszenia. Zebrało się około  200 o s ó b : księży, 
włościan, robotników , m ajstrów  i grono osób 
z inteligencji. Przybyli delegaci ze Lw ow a, Tar­
nowa, N. Sącza i innych miast. S t r o ż y ń - 
s k ie  g o  w ybranoj prezesem ; wiceprezesami w y­
brani: włościanin Czepiec z Bronow ie, R epe- 
tewski Piotr. Sekretarzam i: ks. Flis i Leszek 
Wiśniewski. Program  stronnictwa przedstawił 
Feliks Koneczny, oraz rfferent dr. Czerkawski. 
Program przyjęto z drobnemi zmianami.

Wiedeń 24 listopada. W  tutejszej radzie 
gminnej zanosi się na jak n a j o s t r z e j s z ą  
o b s t r u k c j ę  ze strony opozycji, skutkiem 
znanego postąpienia Luegera z dwom a radny­
mi na ostatniem posiedzeń u rady. Część o p o ­
zycji oświadcza 3ię za polityką abstynencji, co 
do dalszej jej daktyki nie ma jednak porozu­
mienia do tej pory.

Wiedeń 24 listopada. Cesarz przybędzie 
tutaj w d. 2 i bni, rano. W  d. 1 grudnia uda 
się do W alsee i zabawi tam parę dni, aby w 
kole rodzinnym i w cichem odosobnieniu od 
świata, spędzić rocznicę wstąpienia sw ego na 
tron.

Pola 24 listopada. Ces. W i l h e m  oglądał 
wczoraj przed południem pancerniki w ojenne 
„M arja Teresa* i „Budapeszt,* poczem  para 
cesarska udała się na pokład jachtu „O ssero* 
z wizytą do arc. Karola Stefana. O godz. 
popol. przybyła na dworzec, gdzie oczekiwał jej 
arcyksiążę, komendant marynarki, namlstnik, 
naczelnicy władz cywilnej i w ojskow ej i usta­
wiona kompanja honorow a. Po zwykłych 
cerem onjaih pożegnania, odjechali cesarstwo do 
Berlina.

Budapeszt 24 listopada. Dziś rano o g. 9 
odbędzie się pojedynek na pałasze pom iędzy 
ministrem P e r c z e l e m  i posłem H o  11 o.

Doniesienie gazety Magyar Orssag, jakoby 
gabinet B a n f f y e g o  utraci! już na korape- 
tentnem miejscu wszystkie swe szanse, a na cze­
le now ego gabinetu stanie wkrótce hr. Albin 
C s a k y, reprezentanci zaś stronnictwa narodo 
wego z ia jdą  się tam  o b o  1 niego, —  doniesie­
nie to mienią pisma pólurzędow e jak o  prosty 
wymysł, przyczem  dodają, że gabinet Banfifyego 
pr siada zaufai ie korony w całej pełni. Na 
miejscu kompetentnem miano w ypow iedzieć 
jako zasadę, że przez obstrukcję gabinet w ę­
gierski n ie  m o ż e  być obalony.

Opozycja ma na dzisiejszem posiedzeniu 
■ponownie poruszyć sprawę zachowania się po­
lic ji, aby w ten sposób odwlec początek obrad 
nad przedłożeniem indemnizacyjnem. W  czasie 
obrad odnośnych , zamierzają stronnictw a: na­
rodow e i niezawisłych, wnieść do korony adres, 
w którym byłyby wyliczone wszystkie nielegal­
n o śc i, popełnione za rządów  B m ff /e g o .  Dalej 
ma stronnictw o narodowe postawić wniosek, 
aby prow izorjum  budżetowe usunięte zostało z 
porządku dziennego, a natomiast aby rozpocząć 
rozprawy nad przedłożeniami ugodow em i. Ze 
strony liberalnej wyjdzie w takim razie w nio­
sek , iżby nad obu temi sprawami rozpocząć 
obrady na rów noległych posiedzeniach.

Młodzież akademicka zamierza urządzić dla 
prez. S z i I a g y i’ e g o korow ód z pochodniam i.

W czorajsza rada ministrów zajm owała się 
dalszą akcją ugodow ą. B a n f f y  zamierza udać 
się j u t r o do Wiednia, aby rozpocząć z rzą­
dem austrjackim now e rokowania.

Budapeszt 24 listopada. O pozycja  w tu­
tejszej radzie miejskiej chciała udaremnić u - 
chwalenie wniosku, p o t ę p i a j ą c e g o  obstru­
kcję w sejmie. Nie miała jednak o god/.inie
11. w  nocy żadnego już m ów cy do dyspozycji 
i wniosek rzeczony uchwalony został 176 g ło ­
sami przeciw 21.

"lorlln 24 lhtopada: AUprettss. Ztg. w  E l ­
blągu opow iada sensacy.ną bajkę o wrzekom ym  
z a m a c h u  n a  c a r a ,  udarem nionym  w czas 
przez pew nego kolejowego budmka. M a i on 
z najwyższym v.'yg!jkiem usunąć szczęśliwie ba­
rykady ułożone z mater ału budow lanego na 
moście, w reparacji właśnie będącym , zan m  
peetąg, poprzedzający carski p oJąg , przez most 
rzeczony przejechał. Bajka la nie znajduje ni­
gdzie wiary.

Londyn 24 listopada. Kanclerz sksrbu 
H i c k s b e a c h  wygłosił w Ed nburgu m owę, 
w której dowodził, iż nie ma żadnej przyczyny, 
aby rząd angielski z rządem francuskim ni : 
porozum iał się w sposób przyjacielski co do

wzajemnych praw i obow iązków . Perspektywa 
pow sżnych jakichś różnic pom iędzy obu  temi 
n&ństwami jest w tej chwili bez porów nania 
od legh j-zą , aniżeli taką cd  wielu lat była.

Paryż 24 listopada. Trybunał kasacyjny 
skonfrontow ał w czoraj P i c q  u a r t’ fi z jen. 
R o g e r ’e m,  poczem P i c q u a r ’t a  odprow a­
dzono z pow rotem  do więzienia Cherchem idi.— 
Temps donosi, że jen . Z u r l i n d e n  postanowił 
staw ićPicquarta p r z e d  s ą d e m  w o j e n n y m .

Rzym 24 listopada. W  izbie posłów  mini­
ster V a skarbu c c h e 11 i rozwijał ezpose finan­
sowe. Oświadczył, iż rok finansow y 1 8 9 7 — 98 
zamknięto deficytem t y l k o  j e d n e g o  m iljona 
lirów , pom im o wielkich wydatków, spow odow a­
nych rozrucham i m ajowym i i pom im o ubytku 
w dochodach z im portow ego cla od  zboża. Na 
rok 1898— 99 oczekiwać należy deficytu 147* 
m iljonów , a na r. 1899— 1900 317* m iljonów , 
razem 46 m iljonów , które pokryte zostaną z po­
m ocą rozm aitych środków  finansowych, iżby 
zapewnić państwu stałość położenia finansowego 
i solidność budżetu. W reszcie m ów ca mniema, 
że ani w bieżącym ani w przyszłym roku nie 
będzie potrzeba uciekać się do now ych emisyj 
pożyczkowych.

Wiedeń 24 listopada. Wiener Abendp. za­
przecza przesadnym pogłoskom o w rzekomych ol­
brzymich oszustwach rentowo-podatkowych b. radcy 
giełdowego S c h o s s b e r g a ,  który niedawno temu 
samobójstwem skończył. Dalej konstatuje to pismo, 
iż przeciw Schossbergowi oskarżenie nie było wnie­
sione, gdyż przeprowadzone śledztwo nie wykazało 
potrzebnych ku temu momentów.

San FrandSCO 24 listopada. Hotel Baldwina 
i przylegający teatr Baldwina spaliły się do szczętu. 
W  czasie pożaru wiele osób wyskoczyło z hotelu 
z okien i odniosło ciężki1 uszkodzenia. Niektóra 
z nich już zmarły skutkiem tego. W  płomieniach 
znalazło śmierć kilku ze służby hotelowej. Szkodę 
obliezsią na miljon dolarów.

Wiedeń 24 listopada. Polityczna komisja 
izby panów  wypracow ała sprawozdanie o rzą­
dow ym  projekcie ustawy, dotyczącej zniesienia 
t. zw. „G rem ij chirurgicznych* i przekazania 
ich m ajątków izbom  lekarskim. Gremia te za­
łożone zostały w  r. 1773. Obecnie straciły zu­
pełnie rację bytu. Istnieje ich jeszcze ogółem  
53  w A ustrii, z łącznym  majątkiem 40 .000  zł.

Praga 24 listopada. Rada miejska uchwa­
liła w dniu jubileuszu cesarza złożyć na ręce 
namiestnika adres z wyrazami hołdu.

Budapeszt 24 listopada. Reprezentacja 
miejska pom im o gwałtownej agitacji, prow a­
dzonej przez op ozycję , po długiej debacie 
uchwaliła 176 głosami przeciw 21 , przyłączyć 
się do petycji komitatu C songradzkiego, skiero­
wane! przeciw  obstrukcji.

Budapeszt 24 listopada. Prezydent gabi­
netu br Banfify ma jutro udać się do  Wiednia, 
aby perorum ieć się z rządem austrjackim w 
sprawie ugody.

Budapeszt 24 listopada. Posiedzenie sejmu 
rozpoczęło się dziś o godz. 10 przedpoł. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego zgłosiło 
się jeszcze kilku m ów ców  dla om ów ienia osta­
tnich demonstracyj i zachowauia się policji. 
Posiedzenie trwa dalej.

Utrzym uje się tu przekonanie, że dymisję 
ministra w ojny Krieghammera przyjm ie cesarz 
jeszcze nrzed 2 (fu d o ia  Łączą z tem umyślny 
przyjazd tutaj G łu ch ow sk ieg o  w  tej sprawie, 
którego cesarz, m itro że za parę dni wraca do 
W iednia, tu na narady wezwał.

Paryż 24 listopada. Jenerał Z u r l i n d e n  
rozstrzygnął sprawę P i c q u a r t a  w brew  woli 
ministra w ojny, który prsgnął odroczyć roz 
prawę przeciw Piequartow i aż do rozstrzygnię' 
cia sprawy Dreyfusa przez 9ąd kasacyjny. Zur 
iinden zagroził dym isją, jako gubernator w o j­
skowy Paryża, w razie, gdyby minister w ojny 
nie przychylił się do jego  wniosku postawienia 
Picąuarta przed sąd w ojenny.

R ozpraw a przeciw P i c q u n r t o  w i, według 
doniesień dzienników, odbędzie się praw dopo­
dobnie dnia 12 grudnia. P i c q u a r t  oskarżony 
będzie o sfałszowanie t. zw. petit bleu, p rzyp i­
sywanego S ihwarzkoppenowi, jakoteż o w yda­
nie tajnych aktów, dotyczących obrony naro­
dow ej.

Londyn 24 listopada. Times donosi z A lla- 
habadu: W  piątek przyszło w  Seringapatam do 
rozruchów  z pow odu  zarządzonych przez w ła­
dzę środków  przeciw -dżum ow ych. W  rozruchach 
brało udział okclo 10 000  ludzi. Policja i w o j­
sko kilkakrotnie musiały strzelać, przyczem  kil­
ka osób  z tłumu poniosło śmierć na miejscu, 
a 134 osób aresztowano i przewieziono do 
Bengalore.

Sofja 24 listopada. Policja tutejsza czyni 
teraz wszelkie wys Ui w celu wytropienia taj­
nego komitetu rew olucyjnego, który w ydał 
odezw ę, wzyw ającą do zam ordowania księcia. 
Zarżą izono juź kil - a aresztowań. Opow iadają 
tu si bie, że w gimnazjach męskich i na uni­
wersytecie rozeszło się około 2000 egzemplarzy 
tej odez .y . Kolportaż tych pam fletów odbyw ał 
się nie tylko w  S f j ,  ale w innych miastach 
bułgarskich, z czego należy wnosić, że banda 
rozprzestrzeniła sw oją działalność na cały 
kraj. N ektóre pisma om aw iając sprawę o -  
skarzają o nią U nionistów, których nazywają 
„bułgarskim i anarchistami*. „Oni to jako emi­
granci wydawali w swoim czasia w Turn Se- 
werin odezw y: „Dziewiąty sierpnia* i „D etro­
nizacja Aleksandra I.*, oni również posyłali 
ow e krwią pisane listy do księżnej Klementy­
ny, a teraz chcą jak widać, prowadzić dalej 
swe stare rzem iosło. Styl now ej odezwy p odo­
bny jest do tamtych jak jedna kropla w ody 
do drugiej. Książę niechaj wierzy zupełnie lu­
dow i, który tych nocnych b oh a terów  odtśle z 
p ew n oścą  tam, gdzie im się należy. Kto je ­
dnak ma uszy, niechaj słucha, a słucha w y­
raźnie*.

Rzym 24 listopada. Minister skarbu Vac- 
chelli przedloż\l izbie deputowanych ezpose 
finansowe, z którpgo w yn ika . że rok skarbowy 
1897/98 m im o wydatków na stłumienie rozru­
chów  robotniczych i m im o sbat na cle d ow o- 
zow em  od z b o ż a , skończył się dość pomyślnie, 
bo tylko deficytem jednego m iljona liró w . Na 
rok 1898/99 przewidywany jest deffayt 147S mi­
ljon ów , a na następny 317* tniljonów  lirów.

Manila 24 listopada. Am erykanie wysadzili 
na ląd now e wojska w sile 4000  żołnierzy.

Paryż 24 listopada. Prezydent Fauie udaje się 
dziś do kopalń w Leus, aby zażegnać przygotowu­
jącą się bastówkę górników.

Dowir 24 listopada. Z powodu gwałtowne) 
burzy szalejącej w kanale La Mancht wstrzymano 
prowizorycznie ruch parowców na nim.

T s i t g m  giełdete i u r p t
Wiedeń 24 listopada.

Gieida pienigina. W-jzoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyt? 353 — Węg. 
Kredyty 3 8 1 '— , Amglobauki 153 25, \Viedeń3ii. 
„Bonkyerein* 260‘50 Unjony 289*50, Leeuderbaok 
224*25, Sztacbany 353 — , Lombardy 68 '50  F’ pe, 
talde 257-— , Kolej północno-zachodnia 243 — , 
Tytuniowe 123’ — , Ritna 266*50. Alpiny 175*60, 
Renta majowa 100 95, Węg. renta korocowa 
97*65 Losy tureckie 58*10 Marki siemiąesie

Gprljp 24 listopada Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tok zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 221*10 (353 06).
Sztacbany 1 5 0 —  (353*18), Lombardy 30* —
(70 21), Disconto 193*60.

Frankfurt 24 listopada. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedejski tak zwane 
Wiener Paritat), Kredyty 298*37 (353 09>,
Sztp.cbany 298 50 (353*37). LotnbaHy, — * —
( — •— ), Laurst 606*50, * Harpener 172*60 
193 40. Usposobienie mocne.

Z izby handlowej I przemysłowej
i WÓW 24 listopada 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika i-:> 
śd i zł. m. k. 209*20 do 212 20 Kolej Lwow.-Czem.-l^Sj 
po 200 zł. w, a. w srebr. 289 — do 292- — . Banku hipot. 
po 200 zł w. a. 372*— do ‘182*— . Banku kred. 
gal. po 200 zt. w. a. 200*— do 210*— . terbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. fabryki w 
gonów T7 Sanoku przedtem Lipińskiego po :<>Yi aoron -  
205 zł, w. a. 260 — do 265*— . Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zL 200 208*50 do 211*—.

II. Listy zastawie za 100 z l  : Manku hipot. gal. :V; 0 
w. a. wylosował, z 10°/o p am. 110*— do 110*70. Bauku 
hipot. gai. 4*7»0/0 w. a. los. y, 50 lat 100*-- do 100-70. 
Banko hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200
koron 96*60 do 97*20. Banku krajowego 47 i8/» w- a-
las. w 51 lat. 100*80 do 101*50. Banku krajowego 4°;c 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4•/, (1. emisja) 97*30 do 98*— . Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4%  los. w 411/, lat. 97*30 dc 98-— . Towssrz. 
kredyt, galic. ziem. 4°jt los. w 56 lat. 95 20 do 95 90.

III. Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu propiuacyjnepo 
4c/0 w. a. 97 60 do 98*30. Bnkow. funduszu propinucyj- 
negc 5°/0 w. a. 102*50 do Kom. Banku krajowego
55/„ w. a. Ii em. 102*30 do — — Komunalne Banku 
krajowego 41/1°/0 w. a. Ul. em. 100*50 do 101J0 
Kolej, lokalne Bankn kraj. 4°/„ po 200 kor. 97*50 do 98 20. 
Pożyczki kraj 6°/0 w. a. 104*— do — •— . Pożyczki kraj. 
4I/ł , /o w, a. — do —*— . Pożyczki kraj. 4°/c w. a,
z 'Oku 1891 — do — . Pożyczki kraj. •il7„ po ZOO
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97 30 do 98 — 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 94 50 do 95 20.

IV. Lssy. Miasta Krakowa od 27 50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 61*— do —*— .

V. Monety. Dukat ces. 5*65 do 5*75. Napolaon dor 
od 9-52 do 9*62. Półimperjal 9-50 Jo 9*60 ilu '• -1 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*— . Rubel ros. papisiowy 
1*27*30 do 1*28*30. 100 marek oiem 68*75 do 59 20

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 listopada 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. M. hr. R icibo- 
rowski z Bereste-zka. M. hr. Hagen z Wielkich Ócz E. 
Jasiewicz z Wilna. M. Chomińska z Wykotów. M. Krzyszto- 
fowici z Załącza. W. Brausevetter z Wiednia. E Krzy- 
sztofowicz z Zatacza. J. Kirchmayer z Krakowa. P Le­
grand z Gorlic. M. Preisz z Pragi. Dr. W. Binder z 
Krakowa A. Nikorowicz z Tarnopola. A. Gótzel ze 
Szczecina,

HOTEL EUROPEJSKI. J. Hansch z Krzeszowic. F 
Trzciński z Geyczyny. Ks. J. Trzepióski z Kochiwiny. 
W Lackow z Wrocławia. A. Janicki z Niemirowa. A. 
Rydłowski z Kijowa. S. Glazor ze Schiduicy. H. Goldberg 
z Grzymałowa. J. Wolfer z Wiednia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmańska fi,
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bohl, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 

złamanie i Ł d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

1986 1—3 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M  kobiecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Pnbli- 

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie w oelj* s e l t e r n k l c l  zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a w d z i w y

Król. Seiters (Kflnisl. Selters)
z zdroju mineralnego I V le d e r -K e lt e r s ,  a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa.

Prawdziwa w o d a  S e l t e r s l t a  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. SHters (K0'ilgl. Seiters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na c z e r w o n o - n t e b i e a l c o  drukowanych w me­
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z i w e j  wody

Król. Seiters (K8nis;l. Seiters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła­
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal­
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą iub naślado­
wnictwa w ogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe krok

KróL zdrój mineralny
Siemens I S : i w Berlinie.

Wszelkie kupony

bez utracenia mwizji lit traztif
KANTOR WYMIANY

c. L  lipnym, galic. akcyja.

Antilentilia. Żaden artykuł toaletow y nie m oże ryw alizow ać pod  względem  skutku i d obroci z ANTI­
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj, usuwa w krótkim  czasie : 
piegi, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość I delikatność.

Cena 2  zlr.

JAN IHNATOWICZ
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wylosowane papiery wartościowe
wypłaca 1002 c

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokaln parterowego w gmachu bankowym.

LWÓW: sklepy własne uL Kopernika 1. 3, ul. Halicka L I I . KRAKÓW: Sukien­
nica L 90. CZKRNIOWCK: Rynek 2. PRZEMYŚL: FrancUłkańska 94.
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(56)
H en ryk  Le Roux.

T ^ la d o a  C h w il i .
Z  francuskiego

Kapitan zwołał wszystkich na podw órze, 
aby ich o tem zawiadomić. D ięki swej w ym o­
wie udało mu się przekonać wszystkiih.

— Nasz zapas wody, ten najcenniejszy 
skarb, jaki jeszcze posiadam y — koń zył sw oje 
przemówienie — oddaję t raz p^d o p ;ekę wszy­
stkich. Będą nad n iu  czuwali ludzie z nabitą 
bronią, a przy podz ale będę zawsze sam oso­
biście.

Z  tego pół litra musiał każdy oddać jeszcze 
pewną część, jeżeli chciał otrzym ać świeżo pie­
czony cbleb i potraw y, przyrządzane w kuchni. 
Kto tego nie chciał uczynić musiał się zadow ol- 
nić konserwami i biszkoptami. Od p erwszego 
dnia było to ciągłą przyczyną kłótni i sporów .

Najlepiej znosili niedostatek więźm ow ie, 
którzy już do czegoś podobnego byli przyzw y­
czajeni, a ta św iadom ość utrzymywała ich w 
dobrym  hum orze i w gotow ości do w szystńrb 
usług. Szczególnie odbierali gwardzistom  część 
ich pracy, ponieważ ci z każdym dniem stawali

się słabsi. Byli to ludzie pochodzący z środko­
wych departamentów Francji, z tych zamożnych 
tkolie, gdzie wszystkie brzegi rzeczne i ok iyte 
są winogronam i. Upał, jaki panował przez ca­
ły maj w  Algierze dał im się strasznie we zna­
ki. Ludzie ci byli pokryci potem , gdy tylko 
przeszli przez podw órze. G orąco obierało im 
wszelką siłę oporu  i enprgię, czyniło ich w naj­
w y ższy *  stopniu rozdrażnionym i i wrażliwymi, 
tak, że obrażali się o każdą drobnostkę i raz- 
czyoali kłótnię o nic.

Osadnicy byli już po większej części akli- 
matyzowani wielu z nieb jednak przyzwyczaiło 
się do gorących napojów , a ponieważ zabrakło 
teraz absyntu, przeto znosili niewypowiedziane 
katusze. K ow al z R avin -R ou ge wpadał po p ro­
stu w szal z tego pow odu.

Najwięcej odczuw ano naturalnie brak w o­
dy w sz jitalu. Każdemu rannem u musiano crś 
z jpgo racji w ódz urwać, a to do przem ywa­
nia ran, La V cn 'óm e, mer, je g i  żona i jeszcze 
k il;a  osób zadawalniali się z własnego popędu 
tylko ćwierć litrem dziennie, a resztę oddawali 
do dyspozycji rannych.

W śród reszty załogi ob jęło  już panowanie 
pragnienie z całą świtą w ybuchów  wściekłości i 
prób burzenia się. Pragnienie paraliżowało ezuj- 
nr sć straży, odbierało robotni! om siły i sen,

pedczas którego zapomnieliby eboć na kilka g o ­
dzin o swej nęd?y.

Gdy pragnienie siedzi na języku, można 
jesznze wytrzym ać, ale pragnący traci siłę o p o ­
ru, gdy ono spuści się do żołądka; rozpoczyna się 
szał. Z d o g a  Fontaine-Froide urała pragnienie 
dopiero w krtani. U żucie obowiązku i honoru 
było wśród nieb jeszcze żyw e; widzieli, że 
wszystko zależało od tego, aby się utrzym ać 
jak najdłużej, a to m ogło się udać tylko wtedy, 
gdy wszyscy będą słuchali rozkazów kapitana. 
Uczu ie to stawało s ę  c o n z  slabszem, im wię­
ksze postępy robdo pragnienie. W krót e nastą­
piły sceny wściekłości i brutalnego egoizmu, 
k 'óre  copraw da w początkach jeszcze ukrywa­
no. Potem  jednak oświadczyli niektórzy otwar­
cie i gw ałiow nie, że dzieci, kobiet i rannych nie 
można staw ać na równi z obrońcam i przy po­
dziale w odr. Było to dziewiątego dnia po od 
cięc u wodociągu.

La VendÓ(Tte czuwał z ściśniętem sercem 
nad wzrastającem wzburzeniem. Co godzinę ba­
dał lunetą dolinę Sóbacu w kierunku, z które­
go  jedynie m ożna się by ło  spodziew ać ratunku 
i pom ocy. A le jeszcze żadna zmiana w  pozy­
cjach nieprzyjaciela nie zdradzała, że w jego 
szeregach łapanow ały niepokój i n iepew ność; 
przeciwnie. Ki c ani  zdawał' się być zupełnie

pewni ostatecznego wyniku sw ego oblężenia, od 
chwili, gdy dowiedzieli się, że zamknięci cierpią 
na brak wody.

Kabyle byli podrażnieni nieustannemi stra­
tami, jakie im zadawały celne strzały oblężo­
nych i doniosłość ich broni. Starali się teraz 
zbliżyć do swego celu, nie narażając się na 
strzały garnizonu.

Następnej nocy  usłyszały straże głuche ude­
rzenia, które zdawały się p o .bod zić  z wnętrza 
ziemi. Zbudzono natychmiast kapitana i mera, 
którzy udali się na miejsce. Już po krótkiej na­
radź e zdawali sobie jasno sprawę z tego, co 
się działo. Kabyle w nocy  dostali się do ro ­
wów’ drenow ych, które odprow adzały w odę de- 
uzczową do rzeki Sóbaou. T ą  drogą dostali się 
do m urow anego kam łu g łów nego i widocznie 
chcieli ped Fontaine-Froide podłożyć minę.

Do kanału prowadziła z pedw órza m uro­
wana sztolń a, którą za nykała silna, żrlaznerai 
sztabami zabarykadowana brama. Prócz tego 
wzniesiono na poprzek kanału silny mur, aby 
unit m ożliwić nieprzyjacielowi wtargnięcie tą 
drogą. Kabyle w idocznie starali się usunąć tę 
przeszkodę. Ich zuchwałość była tak wielką, że 
w początkach nie przerywali nawet roboty, gdy 
oblężeni zeszli do kanału i zaczęli ze swej stro­
ny rabać mur kilofami.

La yenddm e chciał w  nim m ianowicie M 
urządzić strzelnicę, aby m ódz p r :ez  nią prze-, 
tknąć kilka luf, Ltóreby ni prw jacieU  przepę-, 
dziły z kanału. Kabvvle jednak nie czekali nr 
to, lecz znunęli, spostrzegłszy, iż odkryto icb 
plan, zanim jeszcze otw ór był gotów . Strzelni­
cę zabarykadowano w sposób łatwy z tej stro­
ny do usunięcia, aby w  danej chwili m ożna 
było Kabylom  przeszkodzić w  założeniu miny.

Naturalnie, że odtąd dzień i noc musiał 
ktoś czuw ać przy otworze. Pierwszej nocy  przy 
jąt na siebie ten obowiązek mer. Nagle zdał'- 
mu się, że z tamtej strony w oła ktoś po fran­
cusku Przyłożył ucho do muru i nadsłuchiwa. 
z natężeniem. Bez wątpienia był tam ktoś, ktc 
starał się dać sygnał: w regularnych odstępach 
ktoś walił jakim ś instrumentem w mur. Mor 
nie m ógł myśleć o opuszczeniu sw ego stanow i­
ska, gdyż pukanie śtawalo s ę  coraz n -star-_  
czywszem . *

Mazurier zdecydował się szybko, usunąi 
część zabarykadowania i podniósł broń.

—  Kto tam ? W ym ień nazw isko, albc
strzelę!

—  Przyjaciel! 
stłumiony głos.

C am pasolo ! —  odezwał się

(Ciąg dalssy nastąpi)
So
sty
atji

mm i obłoszesi*.
Doniesienia rozmaite

po 1 */, centa od w yr*: .

Utlśel towarów mieszanych win i poko- 
*■ jów do Śniadań J. Skleoki w Kamionce 
stromiłowej poazuknje młodego pomo­
cnika. 623

S P H Z K l*  I ’Ł.

Hrzswe baknre sąg ztr. 13. Węgiel płu- 
•  kasy eetnar 70 centów dostarcza Dom 
Kudowy pasaż Hausmanna 5, telefon 
nr. 660.

U Troczyfirt ieio w Pasam H aurcu
ftmt herbatników 60 ct., fant karmelków 
40 ei., font pomadek 60 ct, funt czeko­

ladek 1 tir. wyrób własny.

MIESZKANIA WOLNE I SWEPY
(1 et od wynutn).

Yfehuewaklege 19. Dwa duże pokoi, 
A knchnia zaraz.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe t a t k i  e g ip s k ie  marka 
,NIL‘  z najlepszego papieru ,Verg4 
eombostible* n ie  g w n ą  1 n ie  c z e r -
a i e l ą  w palenia, nie zawierają żadnych 

akodliwych składników.

1000 sztuk w pudełku zł. 1 70.
Zleecnia na 3000 sztuk wysałają 

•płatnie za zaliczką.

BBACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  1. lO. 

K a p s o m  r a b a t .

f parowy
w  Trzcinicy

‘poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
p o l e c a  P .  T .  P a b l l c s n o S c l

Piwo Bawarskie11
spełniano do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k i e "  jest 14-sto- 
pniowo. w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monach;um i K nimbach.

Piwo Bawarskie11
wyrabiane wyłącznie ie słodn wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających smak 

kanunelu. 1546 1—14

n Piwo Bawarskieii

leea się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Ra „ P i w o  B a w a r s k i e "  uskute­
cznia zamówienia wył ąc zni e  browar 
w  T r w c in i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane.
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

jiwo marcowe i eksportowe.
Ceulkl roztyła Browar darmo I opłatnie

N o  w  o ś ć  I
S z e l k i  k o r o n n e ,  bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 

wyłączny skład dla Lwowa

GÓRSKI'i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej.'.

W ażne dla P a ń !
Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole krojn EU6ENJI WECKER0WN1J, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II pięt'o, 
drzwi 19. Osobny fcurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w Dauce ndział biorą­
cych w zniżony, h warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfaśtrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję nskntecznia 
się odwrotną pocztą. 1( 21 1—?

Na św. Mikołaja!

Pierniki i fabryki C m s k ia j
herbatriki, karmelki, poinadki, 

czekoladki i ow oce  w konserwie. 
R a jw ię k s z y  w y b ó r

bombonierek napełnionych cukrami 
I czekoladkami

poleca 200# l —3

Pierwszy Bazar Cukrowy

MOLLERA
L w ów , ul. Kilińskiego 1. 2.

KAWY
w najlepszych gatnnkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i aronu- 

tyczuym,
poleca jedynie handel korzenny

li
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4*/« 
kilo netto i franco do każdej siacji 

pocztowej.
A. B

Ceylon grubo ziarn. wybier 
Ceyloa , , mjprzed.
Ceyloa perłowa , . 1
Ceylon średnia , ,
Ceylou zielona „ ,
Cuba gruboziarnista . 
Portorlco . . . .  
„Syrluaz” . . . .  
Mocca arabska .
Jawa złota . j

1.10
1.08
1.08
1.04
1. -  

96 
-.90  
- 7 0
1.08

Hl.60|
10.40 
10 4" 
l'».-
9.65 
9.25 
8 JO 
6.50

10.40
1.08 I 10.4f

Przy zakupnie 1 k!gr. w miejscu 6  c t . 
o p u s tu .

Kawy palone pól kil > 90, 1 20 i 1.40 
dwa razy w tygoduiu świeżo paloue.

Łaskawe zlecen-a z prowincji załatwia 
s:ę odwrotną pocztą. 1881 1 - 6

m

Pewny środek dla rychłego i zupełneg > 
wyleczenia

H EM O RO ID Ó W
pomocą

MaSci i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera.

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 

wielkich

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ dostawa jest za­
stanów ioną. Te derk' wspaniałe są 
175 ctm. długie i 130 ctm szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru­
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko­
sztują: A zł. 1.60, B zł. 2.— Żółto* 
włose dwukolorowe derki fiakierskie 
z bordurami w kilkn kolorach, naj­
lepszej jakości, 2 mtr. długie. I 1/, m. 
szerokie zł. 3'50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 

mle|8ce do zamówienia:
S I. R E N  D B  A K  I N ,  

Bgrggagge Nr. 3. Wiedeń.

a ^ „ P r i m u s ‘ ,
Fabryka ł a t e k  e g i p s k i c h  we Lwo­
wie, ul>ca Małeckiego I. 9, ma zaszczyt 
zawiadomić F. T. konsumentów, Że tutki 
.Primus" (najdoskonalsze w bieiac-m 
stuleciu) są do nabycia we Lwowie u firm:
Seyfarta i Dydyński, Teatralna,
Jan Bromilski, ul. Karola Ludwika, 
Friedrich i Beacock, ul. Hetmańska, 
Kazimierz Gergowicz, Halicka,
Jan Dutkiewicz, Rynek (rógKrakowskiej).

Również we wszystkich większych 
trafikach lwowskich i u znaczniejszych 
firm i trafik na prowincji.

Z pełnym szacunkiem

K, Prim us.

Oimaczone na wystawach.
Rum Chinowy wypróbowany i pe­

wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł

Mlnke odmładzające włosy przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł.

Mydło fiołkowe, doskonale działa­
jące na skórę; kawałek 40 ct.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchuienie i tłuszere- 
nie skóry; flakon 60 ct

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej­
rzenia. 1928 l -  ?

Labfratorjum chemiczne

A. POKORNEGO
m a g i s t e r  f a r m a c j i .

Lwów, Wałowa 1. 15.

Ruch pociągów kolej swych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P r z y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n e  s ą  w e d łu g  z e g a ru  ś r o d k o w o -e u r o p e js k ie g o ) .

Do Lwowa p r z y c h o d z ą : Ze Lwowa odchodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9‘05 

rano, posp. 1'30 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 910  wieczorem.

Z FODWOŁOCZTSK na dworzec w Podzamczu osob. 804 
w nocy, posp, 2-15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 939 wieczorem.

Z FODWOŁOCZTSK na dw< rzec główny osob. 3 30 rano,
® 8P" P°*P- 2'30 popołudniu, osob. 5 25 popołudnin, posp.
■  B9-65 wieczorem.
Z GZKRN10W1EC o«ob. 6 45 rano, osob. 10 35 przedpola.In., 

posp. 1-60 w połndnie, osob. 5"40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZB STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO WA, BO­
RYSŁAWIA osob. 806 rano, osob. 140 w połndnie, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 555 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.
Z JANOWA esob. 7-40 rano, osob. T01 w pohidn'e.

E w o g a : Czas środkowo-enropejski różni się od czasu
europejskim — 12 godz. 36 minnt czasu lwowskiego.

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go
wyen, sprzeóaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazi!

DO KRAKOWA osob. 4'10 raco, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł.. posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 '— rano, 
osob. 9.35 rano, poep. 1-55 popołudniu, osr.b. l i  — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9’53 rano, posp. 2"08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przed poi, 
posp. 2 10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3- — popołu­
dniu, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-66 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wiec orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl oBOb. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8'46 rano, osob. 7 44 wieczorem.
wowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo

maja w I oiebi lim erial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
Y w form m e kies okowy m.

F a b r y k a

A . K O N I E W I C Z A
L W Ó W

Akademicka  
1. 5.

polpca 
p o  c e n a c h  

niebywale niskich
Meble bambusowe. 

Stoły pod kwiaty. 
Kosze na papiery. 

Kufry do podróży.
W ózki dla dzieci.

C e n n ik i  i l o s t r o w a n e  g r a t i s .

EDMUND
BRODKOWSKI

LWÓW
ul. Batorego I. 72

Poleca aparata i wszelkie 
przybory do fotograf]i *a- 
wodowrj, ntukowoj I * Ba­
torskiej niżej cen konkuren­

cyjnych.
Cenniki gratis i franco. 

Liczne uznaala są w moim 
handlu do przejrzenia.

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, ie  

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, Rum, Oliwą, Ryt, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wy setom takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 80-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

1701 1 - 7Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym słnżę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a n ,  Dom komisyjny I spedycyjuy w  T r y j e ś e ł e ,  via S. Francesco nr. 6.

Bajecznie niskie ceny.
„Przygody Pana Balsambauma” .

Zbiorow e wydanie ozdobi me fcilk :d :e3ię:iu k olorow a- 
i]cmi ilustracjami. 48  sironic druku. W raz z przesyką  

pocztow ą 15 ct.

Bibljoteki humsrystyczna „ Ś m i g u s a ” .
Z b ó r  w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów  

W ydaw nictw o to zawiera także liczne bum ory-

X
X
X
X
x
X

i i. d.
styczne ilustracje. Wraz z przesylną pocztową 15 ct.

Ś M I E S Z E K ”99 *

X
Xx

ilustrowane w ydaw nictw o Śmigusa. Kdk dJesiąt prze- 
«|,C; Py,b  ilustracyj, m nóstw o w ybornych krótki.’h dow ci­
pów  W sersZłkjw , hum jresek. H u n  ir ryska ze W3'/,y-tkiih 
-rtyhułńw . 80 stronic druku. W raz z przesylsą pocitow ą

20 ct.

KONRAD B A L S A M R O T H
czyli

epickość
PANA BALSAMBAUMA

poemat
w  sześciu pieśniach z prologiem

napisał

PRZYJACIEL
ilustrował

Jó s te f K r u s z e w s k i
Cena 20 ct.

w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

TiiSIii liii
Cena 50 ct.

w r a z  z przesyłką p o cz to w ą .

Wszystkie te wylawslctwa razem tnsztija tjlh  
90 ct.

wraz z przesyłką pocztową.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa14 Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy,
tyli
Z«|
•jo
ty!
U ć

Puder 
ryżowy specyalnlr

PR2YGOTSWA.NY Z BIZMUTŁM
Przez C H lMF A Y j  Fabrykanta Perfiirr 

TARYŻ. 9, Ulica de la Paix, 9, PAB TŻ

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do nrządzenia domowego, w składzie dywaDÓ' 
.Teppichhaus An Louvre“ Lwów, ul. Sykstuska L 6 (Pasaż Hausmanna). Na pre 

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.
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(Sine faffcPe B a n te n  unh TUetberina(t»et>
Alfibetlatiined nid̂ t hie all unncrmiiftUcij brtutiljLt̂  Portt*crf’s Pelour*-

fB orbc blirrtl ben  a u fflebru tftcn  ś łn m en  Dt ^ r f ln b e t f  . .O p r r p .r f .

S c t m ę b o r b e  cc n u cn o c n . lo n i a n  fitr óietelbe t in «  bet 
uii-Icn miubcvtut'vtt)iiUH 31nd)t!liiiim iflen fo u fe n . Ctfctcre 
ftcflcu  f id iu m  fa n m  10  T u v  b in ifli-i liii- f in  ftlcib , a l»  
Oir cd)U- S p t l u a f id je  !8ov ii: unt> i t i o t b e r ii  nacb  furiier 
S c it  ciii la ftia ce  (E in cu a t i , lunhn-nfi hie S D oiK tiflc fit  
C o r b e  t in  iln -ib  iib erb au ert. — ,\rn c i f l iu m  3 n t m f le  

S5lrtt S in ta u l  b ara łtf, bafe t>ic edjtt- - - - - -  ttnntliib ift.
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pri

L  L n s e r a  s l a s t e r  t l a  t u r y s t a ? .
ch i
taft
H

U i n a n y  n a j l e p s z y  Ś r o d e k  
praeeiw nagniotkom, nabrzmlalwkeiom lt4.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać I n  c a  „ o  p la te r  dla ruryslów 
trzeba Ł U o D I kI  p 0 gg  c /

Do aabyola w wszyełkiob aptekaob. 503

dat

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. W ewiónkiego; w Tarnopolu L, Fleischman, J. Krzyżanowski- w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaile R. Palch, w Kołomyi L E. Stenzl; w Przemyślu W. Mar i 
kowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz ■ w Czerolow •>

oaoh Grabowicz i Herold.
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Wydawany me L w i e  pod redakcja Boi. Lewickiego

tom VIH. na rok 1899

jest do nabycia we wszystkich polskich księgarniach.
C z ę ś ć  f a c h o w a  z a w i e r a  p r a c e :  Kronika ekonom iczna roi 

1897|1898, zestawiona przez Stanisława Schniir Peplowskiego. — 0  ubezpi
czeniach w  starożytności, przez M Demetrykiewicza. — Kasy dla chorye

fltfe
■kt
Mi

przez Karola Nachera. —  Szkody gradowe, przez A. Misiągiewicza. —  Kr 
jow e Towarzystwo ubezpieczeń, przez Bolesława Lewickiego. —  O torfac 
przez Jana Blautha, docenta politechniki — Nasza dola ekonomiczna, prz> 
profesora Romana Gostkowskiego. — Projekt statutu krakowskiego Towar
wzajemnych ubezpieczeń.
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90 4. 11*
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J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I.

• k ł * * V  w  N D ftek aefc l

R*dkkŁor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy:

W M M > Q O « <X X X X X ) O C K K K X X X * * * * *

Dr. K. Ostaszewski - B a ra ń s k i, M. S c h m itt  i *■  Z  D r u k a r a i M - S ch m itta
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